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Opłata pocztowa opłacona ryczałtem 


Lwów, piątek 3I października 1930 


Rok XII 


GE NA 


na prowincji 
za granicą 


Interwencja W Głównej Komisji Wyborczej 


przeciw masowemu unieważnianiu list. 


WARSZAWA, 20. 10. (tel. wł.). Dnia 
29 b. m. członkowie Państwowej Komisji 
Wyborczej tow. Pużak, mec. Krysa i 
mec. Urbanowicz interwenjowali u p. ko- 
misarza generalnego w sprawie unieważ- 
nienia w szeregu okręgach zgłoszonych 
list kandydatów. 

Interwenjujący wskazali przytem na 
szereg nieprawidłowości związanych z u- 
nieważźnieniem tych list, a w szczególności 
na niesłuszne unieważniania list dla rze- 
komego braku dostatecznej ilości podpi- 
sów zgłaszających. W związku z unie- 
ważnieniami reszty podpisów na podsta- 
wie opinji grafologa, gdy sprawdzenie 
ich autentyczności u źródła w okręgu 
przy nieznacznej ilości podpisów było 
rzeczą łatwą. Dalej na uznawanie cofania 
podpisów wbrew wyjaśnieniu Sądu Naj- 
= 


wyższego, że podpisów na zgłoszeniu listy 
cofać nie wolno. Dalej na niesłuszne ba- 
danie autentyczności podpisów zgłaszają- 
cych, poświadczonych notarjalnie, oraz na 
szereg innych wypadków unieważniania 
list kandydatów pod różucmi pretekstami. 
iż naruszają przepis ustawy. Pan general- 
ny komisarz oświadczył, że o różnych 
nieprawidłowościach działania w komisji 
był już poiniormowany i w każdym kon- 
kretnym wypadku niczwłocznie inter- 
wenjował, że we wskazanych przez człon- 
ków komisji konkretnych wypadkach bę- 
dzie niezwłocznie interwenjował u prze- 
wodniczących Okr. Kom. Wyborcz., dając 
im odpowiednie wskazówki i w zakresie 
swej kompetencji uczyni co może. Po- 
nadto członkowie komisji wskazali na 
objawy miejscami szerzącej - się 


Bandycki napad bojówki 


na Dom Akademicki we Lwowie. 


Wczoraj po godzinie 9-tej wieczór ja- 
kaś banda opryszków poczęła bombardo- 
wać kamieniami okna sali Domu Akade- 
mickiego, przy ul. Łozińskiego, w której 
znajduje się bufet. Do kamieni przywią- 
zane były Haszki 20-gramowe, napełnione 
kwasem dymnym, zmieszanym z chlorem 
potasu. Płynem tym oblano bufet, niszcząc 
przekąski. W bufecie znajdowało się wów- 
czas kilka osób, które nim się zotjento- 
wały i zarządziły pościg, napastnicy zbie- 


propa- | 


gandy jak jawność głosowania przy wy- 
borach i prosili generaln. komisarza o 
wydanie zarządzeń, przypominając konie- 
czność przestrzegania tajności głosowania 
podczas aktu wyborczego. 

Pan generalny komisarz przyrzekł wy- 
dać odnośne zarządzenia, oparte o prze- 
pisy ustawy, zabezpieczające tajność gło- 
sowania. 


Wezwanie pełnomocnika listy Związku 
Obrony Prawa i Wolności Ludu. 


Pamiętajcie, że przy wszełkich trud- 
nościach w Okręgowych Komisjach Wy- 
borczych należy zwracać się niezwłocznie 
telefonicznie lub telegraficznie do Gene- 
ralnego Komisarza wyborczego. 

%— 


gli w kierunku ul. Romanowicza. jeden 
z nich, widocznie herszt szajki, ubrany 
w jasną zarzutkę i kapelusz, ochraniał 
spólników napadu w czasie ucieczki. 
Bandyci zbili ogółem 9 szyb w trzech 
oknach, oraz jedna szybę w przeciwle- 
głych drzwiach, wiodących do bufetu. 
W tym czasie odbywało się zebranie 
studentów w sąsiedniej sali, w której znaj- 
duje się czytelnia. Napastnicy zamierzali 
obrzucić kamieniami wiecujących i przy 


Widmo zawieruchy na kontynencie Europy. 


Próby obalenia Traktatu Wersalskiego. 


BERLIN, 29. 10. (PAT). Komisja spr. 
zagr. Reichstagu na dzisiejszem zgroma- 
dzeniu debatowała nad wnioskiem w spra- 
wie obalenia traktatu pokojowego i prze- 
kreślenia rewizji planu Younga. 


Wniosek podzielono na dwie grupy: 
1) obejmuje: wniosek skrajn. radyk. i 
hittlerowców, tj. obalenie traktatu wer- 
salskiego i planu Younga, 2) wniosek 
komunistów, tj. natychmiastowe wstrzy- 


manie spłat reparacyjnych. 
należy wniosek 
i Chrześc. socj. 


Do grupy drugiej 
Landvolku, Partii lea 


Dyrektoriat 
Kłajpedy ustąpił. 


KOWNO. 29. paźdz. (Pat) Dyrektorju, Kłaj: 
pedy podał się do dymis,i w. dniu 2. /rstopada 
zyierze się sejm. który wybierze nowy dyrektor- 


fat Kłajpedy. 


wzywający rząd do podjęcia kroków, ce- 
lem uzyskania ustępstw ze strony wierzy- 
cieli i rewizji planu Younga. 


Hittlerowcy i komuniści we wspólnej akcji, 


BERLIN. 29. paźdz. (Pat, '©dbvłóo się lu 
zgromadzenie hillierowców, na którem był o- 
becny przedstawiejeł niemieckich komunistów 
Neuman. Po przemówieniu hitlierowca Gepolss 


Kaucja czy więzienie. 


Sprawa aresztu prewencyjnego tow. J. Kwapińskiego. 


WARSZAWA, 29. 10. (tel. wł.). jak 
wczoraj donosiliśmy Sąd Okręgowy w 
Sosnowcu pod przewodnictwem p. Klanga 
nie przyjął kaucji pieniężnej w zamian 
za zwolnienie tow. J. Kwapińskiego z wię- 
zienia zwanego w tym wypadku aresztem 


„był należycie przygotowany, 


pomocy dymiącvch gazów wywołać po- 
między nimi panikę. Przez pomyłkę po- 
wwybijali jednak szyby w butecie. 

Na pewien czas przed napadem ktoś 
informował się telefonem, czy już odby- 
wa się zebranie. Świadczy to, że napad 
widocznie i 
w tym wypadku chodziło o rozbicie wiecu 

Policja, jak zwyczajnie, i tym razem 


ławiła się na miejscu, gdy już nikogo nie 
było. 


i 

W. posiedzeniu wzięli udział Curtius, 
Dietrich, Bredt, jak również przedstawi- 
ciele krajów związkowych. 


zajrał głos komuhisla Neuman, który 
wał do hitlerowców by zaniechali 
pratohójczych walik Z komunislani i połączył: 
akcji przeciw Franegę 

— e 


apelo- 
bratobój- 


się do wspó nej 


prewencyjaym. Na tę decyzję obrońcy 
tow. Kwapińskiego obywatelowie adw. 
Berenson i adw. Rudziński wnieśli wczo- 
raj skargę t. zw. incydentalna do Sądu 
„Apelacyjnego w Warszawie. 
—00— 
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Lwów, Sykstuska 21 — Telefon w dzień 


NJ E R. „AS TANK 


Cena egz. pojed. w całej POISGE 
J groszy 


Polska?“ 


Autor artykułu pod tym tytułem w 
„Gazecie Polskiej“ podnosi, że masy nie 
reagują po aresztowaniach i osadzeniu 
przywódców w Brześciu, że zachowują 
się biernie. My możemy dodać, że nie- 
reagują również przeciwko środkom, sto- 
sowanym przy obecnych wyborach, a któ- 
re są zupełnie obce poczuciu sprawiedłi- 
wości i rozsądkowi mas. Masa może nie 
reaguje na nie, tak, jakby zareagowała 
w społeczeństwie politycznie wysoko roz- 
winiętym. Ale czy bierność mas w tej 
sytuacji może ktokolwiek trómaczyć na 
swoją korzyść? Czy ona przemawia za 
systemem rządzenia, którego rezultatem 
jest bierność mas? Odkąd to bierność 
mas ma siużyć za argument komukolwiek 
w społeczeństwie, w chwili, kiedy się to- 
czy zasadnicza walka o wewnętrzny ustrój 
państwa, od którego właśnie los mas za- 
leży. : 

Dziś walka toczy się wewnątrz spo- 
feczeństwa — rozegra się ona tak, czy 
inaczej, w każdym razie przesądą byłoby 
twierdzić, że ujemny rezultat postawi już 
dziś państwo nad brzegiem przepaści. 
Ale gdyby zaszedł innv wypadek, gdyby 
stanął wróg u granic państwa, czy bier- 
ność mas, która dziś jest argumentem, 
czy wówczas nie byłaby nieszczęściem ? 
Czy rok 1920 nie jest klasycznym przy- 
kladem ? Czy nie pokazało się wówczas, 
że nie wystarcza pópularność marszałka 
Pilsudskiego, że trzeba było w ciągu je- 
dnej nocy stworzyć rząd Witosa - Daszyń- 
skiego, właśnie pod naciskiem marsz. 
Piłsudskiego... Więc rząd partyjników, 
którym się dziś nie szczędzi żadnej o- 
belgi, a nawet kryminału. 

Za wszystkie niedomagania w ciągu 
pierwszych ośmiu łat od powstania pań- 
stwa chce się zrzucić odpowiedzialność na 
Seim, na stronnictwa, na poszczególnych 
ludzi. A czy marsz. Piłsudski był wów- 
czas bez wpływów? Czy tylko Sejm i 
jego stronnictwa mają PORCNE całkowitą 
odpowiedzialność ? 

A gdyby nawet -- to kto ma prawe o 
WAL już dziś ferować nieodwołalne wy- 
roki? Kto ma prawo z odległości iat kil- 
ku wydawać sąd o rzeczach wielkiego hi- 
storycznego znaczenia, jakiem było pon 
wstanie państwa i początki jego bytu, 
kiedy najważniejszym z elementów tej 
historycznej chwili byl właśnie Sejm? A 
jeżeli za lat dziesiątki, gdy opadną wszyst- 


kie złe, powojenne opary, i wszystkie 
drobnostki szarego codziennego życia, 
zasłaniające nam współczesnym rzeczy 


istotne, pokaże się, że Sejm pierwszy ~~= 
o którym się mówi, że był Sejmem „sSzu- 
jów“ i „złodziei* — był Sejmem, któ- 
remu naród zawdzięcza utrzymanie wła- 
snego państwa, był tym punktem stałym, 
samym przez się, w którym w ogólnym 
chaosie zogniskowały się siły twórcze na- 
rodu. (Gdy pozatem ci wszyscy, którzy 
dziś podzielają tę ujemną ocenę pierw- 
szego Sejmu, a chcący uchodzić za zwo- 
lenników marsz. Piłsudskicgo, w razie 
odmiennej oceny z historycznej perspe- 
ktywy, czy nie ujmują jego zasług — bo 
przecie marsz. Piłsudski, przeciwstawia- 
iąc się opinii narodowej demokracji, o 
zwołaniu Sejmu zg ae i zwołanie 
jego przyśpieszył ? ' 

Czy już dziś, gdy się rozważy spo- 


‘stami, 


kojnie i objektywnie warunki, w któ- 
rych przyszło tworzyć z niczego wszyst- 
ko, kiedy powstawało państwo z obsza- 
rów, na których 150 lat działały potęż- 
ne siły odśrodkowe, kierowane z całą 
przewrotną przezornością, by nigdy po- 
szczególne części dopasować i zróść się 
nie mogły, gdy się zważy, że siłom 
dośrodkowym i twórczym działać przy- 
szło na terenach, z których wojna euro- 
pejska wyssała wszystko, co tylko wys- 
sać mogła, pozostawiając nędzę i powo- 
jenną denioralizację, która nawet stare 
istniejące państwa przyprawiła o straszli- 
we wstrząsy i omal nie zagroziła ich 
bytowi — czy ten stan rzeczy nie za- 
stanawia i czy pozwala na wyrok wrza- 
skłiwych „publicystów, chcących go na- 
rzucić współczesnym, że wszyscy ci, któ- 
rych dzieje w tych historycznych latach 
wyniosły na widownię, to złodzieje i 
szuje ? 

Czy wszystkim współczesnym i pro- 
kuratorom nie przyjdzie na myśl pyta- 


Prasa sanacyjna i „bezpartyjna'* co- 
dziennie przynosi wiadomości o rzeko- 
mych rozłamach w stronnictwach opozy- 
cyjnych. Publikuje się ciągłe jakieś, prze- 
ważnie fikcyjne nazwiska występujących 
z partji. Szczególnie uwzięli się na PPS. 
Gdyby tym wszystkim wiadomościom 
wierzyć. to właściwie PPS przestała już 
istnieć, gdyż jedni jej członkowie sie- 
dzą w kryminałach, a inni „masowo“ 
przechodzą wprost do BB. „Ideologja'* 
BB jest tak dla socjalistów fascynującą, że 
„masowo do niego przechodzą... 

Roztrąbiono onegdaj, że w Bystrej 
cała organizacja, ze sztandarem i „kasą“ 
przeszła do sanacji. Bystra jest miejsco- 
wością górską, klimatyczną, obok Bielska, 
w której jest sanatorjum Kas chorych. 
Zapewne z pracowników tego sanatorjum 
składała się orgamizacja tamtejsza. Jeżeli 
wiadomość o jej „przejściu“ jest praw- 
dziwą, to łatwo sobie wyobrazić, jakich 
użyto środków, aby ją do „entuzjazmu“ 
dla sanacji skołnić. ł 

Ogłoszono też, że b. pos. z PPS Sta- 
nisław Próchnik zrzekł się kandydatury 


Z dnia, 
Spiewają piosenki? 
Będą płacili! 


Tym wszystkim, którzy w oyecnych przeło- 
è r, `, ”, z. 
mowyrh czasarh starają się „nje przejmować 


„polityką — warto zacytować trafne uwagi Z 
oslalniego numeru „Tygodnia: r 


Wsród budzi Zpitych z tropu nowemi me- 
todami dyktatury, zapowiadanym oddawna 4 
dziś Zreałizowanym „ostrzejszym kursem. mie 
prak bezradnych i osłupiałych. Co po Ząć? Na 
kim się pprzeć? Co Z teo pędzie? Naród nie zdo- 
był się na żadną reakcję przeciw gwałłom — 
mówią oni. Poza Warszawą i wielkiemi mia- 
hidność jest zupeinie pierna, nikt pra- 
wie poza garstką n;e myśli o sprawach publicz- 
nych, resta cieszy się panującą od kilku dni sto- 
neczną pogodą iś piewa wesołe piosenki. 

4 tej pogody i z tych piosenek nie można 
jednak wysnutwać wniosków połitycznych. 

kiedy Masarjinziemu donoszono. że Tacizi 
wyśmiewają go w wesołych piosenkach, złoślf- 
wy Włoch miał odpowiedzieć w swej osopliwej 


italjanizowanej [raneuszezyźnie: Śpiewają plo- 
senko — będą płacili „Is pagaront ! b 
lo samo można powiedzieć o wszystkich 


którzy w chwili rąpania podstaw naszej Repu- 
pliki śpiewają w jesiennym słońcu. Kiedy przyj- 
dzie ma mich kolej, będą płacili a kotej prZyj- 
dzie ma każdago, nikt nie Zostanie pomin.ętv 
I czekać ma lo nie trzepa będzie Hugo. Wszedł- 
szy ma drogę gwałtów. „reżym” masZ mie stara się 
więcej zjednywać sopie obywateli Władcom na- 
szym wszystko dziś jedno. eo o nich pomyślą: 
niech przeklinają, ałe niech płacą. 4 

Ci wszyscy, którzy nje zdążyli pomyśleć już 
dziś o skuwkach ojecn;e rozgrywających sig wy- 
padków. będą zmuszeni do zastanowienia się 
„nad mimi bardzo poważnie później. 
ON E AT KAECA 


ARESZTOWANIE B. POSŁA UKR. 


„Dito“ podaje, że dnia 23 b. m. w Podhaj- 
cach aresztowano p posła OQleksę Jaworskiego, 
którego odslawiono do Brzeżan 


z a 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 251 


niec: jakby wyglądały dzieje początkowe 
państwa, gdyby na terytorjum obecnem 
Polski w tych samych warunkach przy- 
szło żyć i działać np. Francuzom lub An- 
glikom. których cnoty obywatelskie tak 
chętnie przeciwstawiamy wadom Pola- 
ków? Czy potrafiliby oni w warunkach 
tych stworzyć coś doskonalszego, coś le- 
pszego, co nie zasługiwałoby na tak su- 
rowy sąd współczesnych ? Pozwolę sobie 
wątpić, czyby francuski albo angielski 
chłop mógł na terenie wojną dotknię- 
tym bezpośrednio po niej uprawiać 5 mi- 
ljonów ha odłogiem leżącej ziemi, nie 
mając prawie zaprzęgów ani narzędzi? 
Nie wiem, czy robotnik francuski i an- 
gielski mogliby i chcieli pracować w wa- 
runkach, w jakich pracował jednak robo- 
tnik polski? A przecież te dwie warstwy, 
najliczniejsze w Polsce, tworzyły te siły, 
polityczne i militarne, które utrzymywały 
i bronily powstałe państwo! 

Czy zastanawiając się nad tak posta- 
wionem pytaniem i osadzając tak współ- 


w Lublinie i ogłosił wycofanie się z po- 
lityki. Otóż w PPS niema b. posła Sta- 
nisława Próchnika, ale jest Adam, a *ten 
nigdy w Lublinie nie kandydował i wo- 
góle niczego się nie zrzekał. 


Do widzenia, Wasza 


Legienów 3. 


Dalsze aresztowania i 


WARSZAWA, 29. 10. (tel. wł.). Dziś 
uwięziony został w okręgu lłże b. pos. 
ob. Andrzej Duro, jeden z czołowych 
kandydatów Centrolewu, wybitny działacz 
P. O. W. w okresie okupacji. 

We wtorek policja aresztowała w Le- 


sznie b. posła Płoszczaka Wawrz. (Piast). 


Jeszcze jeden proces 


` BIAŁA, 20. 10. (tel. wł.). Prokurator 
w Cieszynie wytoczył tow. Regerowi śle- 
dztwo o występek z par. 300 austr. u. k. 
za przemówienie tow. Regera, wygło- 
szone na zgromadzeniu ludowem w Ustro 
niu na Śląsku w dniu 22 czerwca”. r. 
Przed kilku dniami sędzia śledczy 
przesłuchał tow. Regera, który odpowia- 


E „ROZLAMY”. 


z dnia 31 października 1930. 


czesnych — zwłaszcza po dniach majo- 
wych mamy przyjść do wniosku, że 
jeżeli istnieje państwo i utrzymało się, to 
działają tu jakieś siły nadprzyrodzone, 
a nie siły współczesnych, mimo wszystkie 
ich błędy i wady? A jeżeli tak czy, 
sąd o Sejmach i poszczególnych ' jego 
częściach jest słuszny? Bo przecież Sejm 
był wyrazem tych wartości, które tkwia 
w społeczeństwie, i do których uciekać 
się musiano w czasie niebezpieczeństwa. 
A jeżeli te wartości są ujemne, czy da się 
je usunąć czy to w drodze niejasnego 
planu nowej organizacji państwa lub przy 
pomocy takich środków, jakim jest 
Brześć nad Bugiem? 

Autor artykułu sięga do reminiscen- 
cii historycznych z okresu szafotów, 
niechże i nam pozwoli w czasie, kiedy 
programem ma być jeden człowiek, prze- 
ciwstawić innego, który właśnie w cza- 
sie szafotów miał odwagę wziąć odpo- 
wiedziamość za losy Francji i narodu 


francuskiego. Napoleon po zamachu sta- 


Przykład ten wskazuje, jak to mozol- 
nie, a kłamliwie fabrykuje się rozłamy. 
Wszystkie też na ten temat rozsiewane 
wieści 1 o stronnictwach chłopskich są 
wyssane z palca. : 


i Kochana Publiczności! Dotychczas byłam zawsze b.edną 
KINO TELEGRAM | dziewczynką, ale teraz wreszcie zabłysło mi 
pźwiekowe | MOJE SŁONECZKO „K 
aktów) 
i wychodzę za miljardera, Życzenia | | 
(i oklaski) przyjmuję w kinie »Pa- R 
lace< codzienie od godziny 3 popoi. JJ AJ H | | | || | | 


NB. Uzyskałam od Dyrekcji Kina, że zniżki ważne są także w niedzie i święta. 
Uwaga Dyrekcji Kina: Cena zniżek w niedz, sob. i święta 3 zł. w ia dnie Zł. 250 


uwięzienia b. posłów. 


Na polecenie władz został zawieszony 
w pełnieniu swych obowiązków zastępca 
burmistrza w Kościanie i kandydat z listy 
Str. Nar. p. Dunaj Marcin. W Nowo- 
gródku na polecenie prokuratora areszto- 
wano kandydata do sejmu z listy Centro- 
lewu ob. Ant. Kowalewskiego. 


przeciw b. posłowi. 


dać będzie z wolnej stopy. 
Z Białej Małopolskiej donoszą: 
Mimo potwierdzenia notarjalnego o 
prawdziwości nazwisk na liście kandyda- 
tów Centrolewu, policja w nocy prze- 
słuchuje ludzi, by dowieść, że nie wie- 
dzieli, co podpisują. 
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Zatwierdzone i unieważnione listy 


kandydatów. 


W RZESZOWIE UNIEWAŻNIONO 
LISTĘ Nr. 7. 


RZESZÓW, 29. 10. (PAT). Okręgo- 
wa Komisja Wyborcza Nr. 47 w Rze- 
szowie zatwierdziła na wczorajszeim po- 
siedzeniu dwie okręgowe listy kandyda- 
tów do Sejmu, a mianowicie listę BBWR 
oraz listę Narodową. Wszystkie inne zgło 
szone listy w liczbie 16. zostały unieważ- 
nione. 


W SAMBORZE. 


SAMBOR, 29. 10. (PAT). Okr. Kom. 
Wyb. Nr. 40 w Samborze zatwierdziła 
listy kandydatów do sejmu: Nr. 1 BBWR, 
Nr. 7 Zw. Obrony Prawa i Wolności 
Ludu, Nr. 11 Ukr. i Białoruski wyborczy 
Blok, Nr. 15 Ruska Selańska Organizacja, 
Nr. 22 Ukraińska selańsko-robotnicza so- 


Francja o mącicielu pokoju. 


PARYŻ, 29. 10. (PAT). Cała prawie 
prasa tutejsza komentuje obszernie osta- 
tnie przemówienie Mussoliniego. Pisma 
upatrują w nowem wystąpieniu wodza 
faszyzmu poważną grożbę dla pokoju. — 
„Journal des Debats“ pisze, iż nigdy ża- 
den szef państwa lub szef rządu, nawet 
Bismark a nawet Wilhelm II nie prze- 
mawiali w ten sposób. Mussolini oświad- 
cza „Echo de Paris“, chciał jeszcze raz 
dać do zrozumienia Europie, że ogólne 
rozbrojenie spełznie na niczem, jeżeli nie 
uczyni się zadość życzeniu ltalji. Zachę- 
cony przez powodzenie skrajnych elemen- 
tów w Niemczech i Austrji, uważa Mus- 


solini, że silne słowa znakomicie przygo- 
tują grunt do postanowień stanowczych. 
Czas aby polityka Francji odrzuciła na- 
reszcie opaskę, którą ma ua oczach i 


bacznie zaczęła śledzić za utrzymaniem 
pokoju. 
Socjalistyczny „Populaire“ widzi w 


mowie Mussoliniego zapowiedź wzinoże- 
nia się działalności dyplomatycznej fa- 
szyzmu. Oficjałnie występuje ona po za 
granicami półwyspu włoskiego. gdzie 
dotąd okopała się i zapowiada chęć ode- 
grania pierwszorzędnej roli na scenie eu- 
ropejskiej. 
—Q] — 


cjalistyczna Jedność (Selrob Jedność). 
Nr. 23 Objednanie Selan robotnikiw i 
trudowoj inteligencji, Nr. 24 Ukr. Partja 
Pracy. 

Unieważnione zostały następujące li- 
sty: jedność robotniczo-chłopska, Blok 
narodowo-żydowski w Małopolsce, oraz 
Blok lewicy socj. (Bund i NSPP). 

Wycofano dwie listy indywidualne. 


UNIEWAŻNIENIE LISTY CENTROLEWU W 
LUBLINIE, 
LUBLIN. 29. paźdz. (tel. wł.) W ostatniej 


chwili otrzymajiśmy wiadomość, że podobno Okr. 
Komisja Wyporcza Z Okr. Lublin, unieważniła 
listę Związku Obrony Prawa i Wolności ludu. 


W ZŁOCZOWIE LISTA CENTROLEWU MA 
NR. 29. 
TARNOPOL. 29. paźdz. (Pat) WI okręgu 


złoczowskim zatwierdzono wszystkie listy z wy- 
jatkiem 8 indywidualnych list z powodów for- 
malnych ' : 
PONOWNE RGZPATRZENIE LISTY 
TROLEWU W KRAKOWIE. 
KRAKÓW. 29. paźdz. (tel. wł) W piątek 
c godzinie 5-iej po południu odyędZzie się po- 
siedzenie Okr. Kom. Wyborczej Nr. 42 Kra- 
ków, powial, celcm ponownego rozpatrzenia spra- 
wy unieważnienia listy Związku Oprony Prawa 
1 Wolności Ludu. 4 


W TARNOPOLU 
zatwierdzono wszystkie listy z wyjątkiem 10 
list indywidualnych, a to dla praku ustawowych 
wymogów przewidzianych ordynacją wyborczą 


CEN- 


CO MOŻLIWE JEST W KRAINIE DOLARA. 

CHICAGO. 29. paźdz. (Pat) Rodzina znane. 
go pogucza Yocuma. który Został porwany przez 
bandytów zdecydowała się na wypłacenie oku- 
pu w wysokości 50.000 dol. 


nu w ciągu jednego roku dał Francji 
ustawodawstwo „i świetną administrację, 
która omal nie przetrwała stulecia. Po 
najstraszliwszej anarchii gospodarczej, 
gdzie pieniądz francuski stał się bezwar= 
tościowym świstkiem papieru, stworzył 
Bank emisyjny, dając dobrą monetę, po- 
bił Europę i dał Francii pokój. i 


Ta reminiscencja nie wychodzi na ko- 
rzyść cztery i pół letniego obecnego re- 
gime'u, którego rezultat: bierność mas, 
mająca dać zwycięstwo jego zwołenni- 
kom. ; 

Ale Napołeon sięgał do sił, które 
starła rewolucja jego organem nie 
mógłby być „Czas“ krakowski, ani siłą 
jego lista kandydatów B. B.!... 


Ale zresztą, kto wie? 


Napoleon z ironją mówił: „W polityce 
niedorzeczność nie iest przeszkodą”. Czy 
i Brześć nad Bugiem nie jest nią także? 


A. Hausner 


Wspomnienia 
tow. Jana Kwapińskiego. 


Cala Golgolę przejść katorżnika tow da- 
na kwapińsksego, od czasu, gdy w długą ponurą 
noc niewoli swój sen o Polsce Wolnej — Tue 
dowej śniąc, walił z prowniaja w deb Zniena- 
widzopego żandarma, cZy też tw krwawym znoju 
poczynając. naszezo szarego żołnierza poł- 
skiego w walee pod Rozżowem, krętą serpentyna 
przez ścieżki od szubieniey. aż po katorgi Sa- 
chalinw i kameczatki, Zaszniemy drukować w 
nająfiższych numerach „Dziennika Ludowego”. 


Grafologia" wyborcza 
KA ; 
" : UJ | i s 
W szeregu okręgowych komisvj wyporczyca 
unieważniono listy (.entirolewu. Stało stę lo 
przeważnie lam, gdzie w 1928 r. stronnictwa 
wchodzące w skład opecnego Związku Wolności 
Ludu odniosły zwycięstwo wypóncze, pdzą: wpły- 
wy tyeh stronnictw są wsmuntowane. 
Podsiawą do unieważnienia tych lisų w wiek- 
szości Wypadków była opmja @rafologa, który 
„Stwierdzał”, iż podpisy na listach są pisane jed- 
na ręka. Komisje. opierające się na tej opinii, 
uniewazniły listv. 
Gzależnianie list od opinji grafolosa jest Zja- 
wiskiem nizdzie nie spolykanym. Gratologja w 
dzisiejszym swoim sianje mie posjada ścisłych 
podstaw maukowych, stosowanie jej w formie 
decydującej nje jest njade praktykowane Nie 
jednokrotnie sądy siw;eydzały przy różnych spo- 
sobnościach, iż ekspertyza grafologjcCZna nie jest 
pewnikiem naukowym r a 
Ale nie prostszego, aniżeli przekonać się © 
prawdziwości podpisów. Go do tego mogli dać 
najlzpsze wyjaśnienie autorzy podpisów Ale ko- 
misje nie poczynitv w tym kjerunku żadnych 
kroków. i 
Z góry wątpić należy, py podpisy ma tisluch 
były łalszowakie, a lo tęmpardziej przy przeświad- 
czeniu. iż każdy podpis pędzie kwestjonowany. 
i że najmujejszy błąd może służyć Za podstawę 
do unieważnienia listy. y i 


„Konsekwencje bedą 
nie bylejakie. 


PAT. podała przed kilku dniami wiadomość- 
„Daily Herald pod nugówkiem „O  zatajone 
zamiary wyporcze Piłsudskiego" podaje krótki 
wywiad Slańczyka naslępującej treści. 

„Co najmniej 1000 więźniów politycznych 
mam: dzisiaj w Polsce. Marszałek. Piłsudski 
chciałby rządZić bez parlamentu, albo wn aujlep- 
Szym razie z parlamentem miewolniczo podpo- 
rządkowanym jego woli Piłsudski hczy obecnie 
na to, że drogą teroru i zastraszenia uzysku w 
nowych wvporach większość. Wówczas zamenil- 
by polską konstytucję i ulegalizował swą dyk- 
tatwrę. My jednak ufamy. że wbrew terrorowi 
— o ile wybory nie będą slałszowane — osiiz- 
niemy bardzo Znaczna większość przeciwko Pił- 
sudskiemu”. 
Wywiad uzupehuony jest królka pbiogratją 
Stańczyka i Zaopatłrzony jego podobizną * 
Szkoda, że PAT Z równą gorliwością mje po- 
daje, co po wszystkich wywiadach Z Pitsid- 
skim piszą Zagranicą o nim 1 o Polsce. 

„Gazeta polska Zamieszcza Za PAT tę wia- 


domość, zaopatrując ją następującym komenta- 
rzem ( i 
„Pan b. poseł Stańczyk wydrukowany Zo- 


stał“ w organie ungjelskich lapourzystów: „Dal 
ly Heradzic“. ZasZezyt to nie bylejaki! Konse- 
kwencje też będą nie bylejakie“. 

Sanacyjns „Przegląd wiceżomy' pisze, że 
low. Stańczyk popełnił nawet „Zdradę slamu“ 


w niemieck. przemyśle 
metalurgicznym. 


BERLIN, 29. 10. (PAT). Na dzisiej- 
szem zgromadzeniu strajkujących robotni- 
ków przemysłu metalowego, po wysłu- 
chaniu sprawozdania przedstawiciela ro- 


botników z obrad z przemysłowcami, 
uchwalono przeprowadzenie w dn. 30. 
października plebiscytu, czy Strajk ma 
trwać nadal, czy też należy powrócić do 
pracy. 
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„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 251 z dnia 31 października 1930. 


„Byłem jak wariat z myślą jedyna, żę Polska hędzie Ni 


£ procesu tow. Jana Kwapińskiego. 
Mowy obrońców. -- „Ostatnie słowo“ tow. J. Kwapińskiego. 


Mowa mec. Leona 
Berensona. 


Tragedją Kwapińskiego jest to, że 
oto sądzony jest w Sosnowcu, właśnie 
tutaj, gdzie oddawał swe młode życie 

i krew swoją w walce o Niepodległość. 
Tiata jego jest, że siedzi w więzie- 
nia w pobliżu Będzina, gdzie był ongiś 
zbity na miazgę przez carskich sługusów, 

Tragedja jego jest lragedją nas 
wszystkich. Panowie sędziowie zrozumieć 
winni co przeżywa teraz Kwapiński i je- 
go obrońca, który jako młody adwokacik 
dziecięcemi niemal rękoma rwał powróż 
na którym tego człowieka chciano powie- 
sić.. Panowie widzicie, że siedzi przed 
Wami człowiek, co czekał co dnia, że 
go wywloką na plac kaźni przed cytade- 
lą... a on musi słuchać dzisiaj oskarżenia, 
że nawoływał do jakiegoś tam przelewu 
krwi, on musi się bronić, gdy obroną ie- 
go isst całe jego życie. 

Dziecko wie, że 8 miljonów... to mi- 
ljony Czechowicza, o których Sejm krzyk- 
nął, że 


nie wolno brać na wybory pieniędzy 
państwowych. 


Te 8 miljonów to cyfry, które palą. Ale 
ci, którzy nie rozumieją o jakich 8 mi- 
ljonach Kwapiński mówił, którzy nie chcą 
rozumieć bo są z B. B. S*czy BaB. to 
są mali niedorozwinięci ludzie. 

A ci świadkowie nie umieją nawet 
wytłumaczyć, co za strajk miał być i 
dlaczego. Ci co nie słyszeli o strajku, 
słyszeli o jakiejś rewolucji.. j czy wo- 
góle ktoś słyszał, żeby P. P. prokla- 
mowała jakiś strajk na 5 RR 1929 
roku. Na Aea E P. P. S. nie da się wziąć 
nigdy. na prowokacię. Przestrzgał o tem 
Kwapiński. 

Prokurator mówił o granatach i ar- 
matach, co brzmiało majem 1926 r. Mó- 
wił, że trzeba bronić się przed zamacha- 
mi stanu, wygłosił wykład popularny o 
praworządności. 

ı Zdawać się nam mogło, że to jest 
oskarżenie nie pod adresem Kwapińskie- 
go, ale kogoś innego, kogo prokurator 
bit słowami, a kto jest poza ta salą i 
nie ma nic wspólnego z osobą Kwapiń- 
skiego... 

Mówi się, że nawoływał IKwapiński 
do buntu przeciw władzy, w +4 dni prze- 
prowadzono przeciwko niemu dochodze- 
nie, 4-go dnia sprawę przesłano do pro- 
kuratora... i sprawa usnęła. Akta leżały 
bez ruchu, jak stwierdził sam prokura- 
tor, aż do września tego roku. Jeśli była 
wiełka zbrodnia, dlaczego tę zbrodnię u- 
kryto. Może dlatego, że było to docho- 
dzenie bez treści. Może dlatego przypo- 
imniano sobie o niej, że zapanowała brze- 
ska atmosfera. Stworzono sprawę i ka- 
zamo się Z im, tłumaczyć Kwapińskiemu... 
Kwapiński kary się nie boi, bo co może 
dać więzienie: zdeptanie godności ludz- 
kiej i duszy ludzkiej to już wszystko miał 
w życiu. On się nie boi nawet i Brześcia. 

Przewodniczący przerywa: o Brześciu 
nie mówimy, bo oskarżony tam nie sie- 
dział. | | | MI 

Adw. Berenson: i mam nadzieję, że 
tam siedzieć nie będzie. 

Kwapiński nie ma powodu nic przed 
sądem ukrywać. To co on mówi, jest 
zgodne z całem jego życiem. Ten czło- 
wiek nie boi się niczego. 

Pozostaje mi jedno: wnosić o unic- 
winnienie człowieka, który należy do bo- 
haterów walki o Niepodległość. Jest to 
zaszczyt dla obrony, że wnosić może o 
uniewinnienie Kwapińskiego, jednego z 
tych, dzięki którym polscy sędziowie, na 
polskiej ziemi sądzą po polsku. Gdyby nie 
było Kwapińskich, młodocianych bohate- 
rów — Sąd w Sosnowcu nie sądziłby pó 
polsku. 


Mowa mec. Miieczysta- 
wa Rudzińskiego. 
Adw. Rudziński przedewszystkiem 

stwierdził niezwykłą rozbieżność ze- 
znań świadków oskarżenia, 

z których jedni mówili o zamachu stanu, 


imi o wojnie domowej, a jeszcze inni o 
strajku generalnym. 


Proklamowanie strajku generalnego 
na 5 grudnia było rzeczą zgoła niepra- 
wdopodobną, gdyż w łaśnie tego dnia miał 
być zwołany Sejm. Przecież marszałek 
Daszyński oświadczył Prezydentowi Rze- 
czypospolitej, iż stronnictwa opozycy ine 
zgodzą się na roozwiazanie Sejmu, jeśli 
to będzie uczynione w myśl Konstytucji. 


Jeśli Sejm miał być rozwiązany, to po- 
cóżby Kwapiński, jako karny * członek 
SKW: BPSZ Tniał Światowa na ten 


Czy pozyskaleś już swego towarzysza pracy 
na prenumeratora DZIENNIKA LUDOWEGO ? 


dzień zbrojne wystąpienie ? 

, Oskarżony z całą godnością stwier- 
dził, mówił, iż o ile sfery rządowe 
wejdą na drogę zamachu stanu, to PPS 
wezwie do strajku generalnego w obro- 
nie Konstytucji. 

Przecież przed sądem stwierdzili du- 
dzie, nic nie mający z partją do czynienia, 
że był to zwykły sprawozdawczy wiec 
poselski. Kwapiński ostrzegał, że nie da- 
my się sprowokować. jednym z argu- 


Zakończenie strejku metalowców w Berlinie. 


2 Baina donosza: Weżoraj około północy Za- 
kończyły się rokowania ininfatra pracy dr. Stoe- 
gerwa? da z przedstawiejcjątni pracodawców 1 ro- 
potników berlińskiego przemysłu metałutgiczne- 
go w sprawie przerwanie strejku. Między przed- 
śtawiciełami opt stron doszło do porozumienia 
w mys! klórego praca w [ajrykach mefalurgicz- 
nych podjęta ma pyé niezwłocznie na dawnych 


warunkachę W dniu dzisiejszym przedstaw teiele 
ropolników przedłożyć mają wezorajszą michwa- 
ię zawodowym organizacjom ropotnezym prze- 
mysłu mela'urgiezniego. ( 

Podajemy podor „zny przewodniczącego zwią- 
zku metalowców Alwina Brandesa (na prawo), o- 
raz prezesa Związku przemysłowców  łrnesta 
borsiga (na lewo). 

TE OZZROAZ 


Dnia 16 i 23 listopada w wyborach 
do Sejmu i Sm. rozstrzygać Się będą 
losy państwa, w pierwszym zaś rzędzie 
losy Wasze, którzy stanowicie najliczniej- 
szą warstwę w narodzie. 

Jeżeli mówimy, że w pierwszym rzę- 
dzie rozstrzygać się będą losy Wasze, to 
dlatego, że jedynem miejscem, z którego 
rozlegać sie może głos wsi w obronie 
jej interesów, jest trybuna sejmowa, je- 
dynem miejscem, w którem wieś może 
ważyć swoją liczebnością, jest sala sej- 
mowa. A dziś, gdy lud rolny ugina się 
pod ciężarem niebywałej nędzy, wywo: 
łanej polityką saacyjną, gdy brzemię cię- 
żarów do ziemi zgina grzbiety chłopskie, 
gdy ucisk, prześladowania i szykany stały 
się chlebem codziennym dziś bardziej 
niż kiedy indziej trzeba, by z sali sejmo- 
wej i z trybuny sejmowej rozległ się 
potężny glos protestu wsi i skuteczny 
głos obrony mteresów ludu rolnego. 

To też świadomi tel rzeczy idźcie 
ławą do urny wyborczej. Nikogo zabrak- 
nąć nie może! Nikomu nie wolno pozby- 
wać się lekkomyślnie prawa głosu, który 
mu daie ustawa! 

* 

nieraz i narzekaliście 
słusznie na rozbicie wsi i na walki brato- 
bójcze między stronnictwami ludowemi; 
z walk tych bowiem korzystali wrogowie 
wsi. Domagaliście się głośno i domaga- 
liście się słusznie, jednego frontu ludo- 
wego, ziednoczenia Sił łudowych, do 
wspólnej walki z nędzą, która żre wieś 
i z uciskiem, którv ja przyguiata. Stało 
się to, czegoście się domagali Idziemy 
dziś wszyscy razem, na jednej liście wy- 
borczej i Wyzwolenie i Stronnictwo 
Chłopskie i Piast. Tworzymy już dziś 
jeden zwarty front chłopski. Poza nim 


Narzekaliście 


dtronnictwa ludowe wydały następ. wspólną odezwę wyborcza: 


EER 
ME) e a 


pozostali tchórze, którzy w chwili walki 
o lepszą dolę wsi zbiegli z pod sztan- 
darów ludowych, lub spekulanci, co wiei- 
ką sprawę ludową za garść srebrników 
lub miskę soczewicy sprzedać gotowi. 

Toteż dziś, gdy jest jeden front lu- 
dowy, dziś, gdy wszystkie "stronnictwa 
ludowe ida wspólnie do wyborów na li- 
ście Nr. 7 Związku Obrony Prawa i Wol- 
ności Ludu*' dziś już niema wątpli- 
wości dla wsi, niema wahań, na kogo 
głosować, bo jedna jest tylko lista, która 
lączy wszystkie niezależne od rządu stron 
nictwa ludowe i wszystkich chłopów. mia* 
nowicie lista Nr. 7 „Związku Obrony 
Wolności Ludu“. Głos chłopski, czy bę- 
dzie to głos Wyzwoleńca, Piastowca, czy 
czlonka Stronnictwa Chłopskiego, może 
dziś paść tylko na listę Nr. 7. Kto odda 
głos przeciw tej liście, ten stanie prze 
ciw wspólnemu frontowi ludowemu, ten 
będzie rozbijaczem jedności wsi. 

Zrobiliśmy to, co do nas należało. Zro 
biliśmiy to, czegoście się od nas domagali. 
Stworzyliśmy jeden wspólny front ludo- 
wy. Teraz na Ciebie kolei, Ludu Wiej- 
ski. Teraz od Was, chłopi, zależy zwy- 
cięstwo. W Waszym ręku jest los i PS 
szłość wsi. | 

Imieniem P. S. L. Wyzwolenia, P. 
S. Ł. „Piastać, Stronnictwa Chłopskiego 
wzywamy Was: 1 

W dniu 16 listopada idźcie do urny 
wyborczej jedną potężną adj i głosuj- 
cie solidarnie na listę Nr. 

Za Stronnictwo done Jan Dab- 

ski, Jan Bryl. 
Za Polskie Stronnictwo Lud. „Piast“: 
Maciej Rataj. 
Za Polskie Stronnictwo Ludowe „Wy- 
zwolenie'*': Maksymilian Malinowski. 


mentów Kwapińskiego było to, że Polska 
nie może wejść na drogę wstrząsów. — 
Rano dnia 1 grudnia już było wiado- 
mem, że 


wiec ma być rozbity, przez BBS. | 


To, co Kwapinski mówił, to była opo- 
zycja przeciwko rządowi, to zrozumiałe, 
ale byla to 


opozycja utrzymana w płaszczyźnie par- 
lamentarnej walki z Rządem. 


Można stłumić opozycję zarządzenia- 
mi, ale nie można wykrzesać z tłumu en- 
tuzjazmu dla Rządu. 


Ofiarą całego życia dowiódł, jak dro- 
gą mu była państwowość polska. Mio- 
dość : wolność rzucił na ofiarę. Przeżył 
wyrok Śmierci, przeżył katorgę, kajda- 
ny... Żeromski mówi w utworze p. t. „Sen 
o szpadzie*: „wyszedłeś w „najczarniej- 
szą noc, gdyśmy wszyscy „spali kamien- 
nym snem niewolników, a drogowska- 
zem był ci jęk robotników“. Czyż mó- 
wiąc o Kwapińskim, nie mogę użyć słów 
Żeromskiego. Mocny to człowiek. Kator- 
ga, cierpienia go nie złamały. Wrócił do 
Polski Niepodległe; i oddał się cały dla 
sprawy budowy jutra Polski. Kwapiński, 
wraz z PPS wierzy, że to jutro Polski — 
to socjalizm wchodzi na drogę ewolucji, 
bo wierzy, że tą drogą pteyiNis prze- 
budowa świata. 


„Ostatnie słowo“ Jana 
Kwapińskiego. 


Kardynalną sprawą dla mmie jest to, 
czy sąd ma do mnie zaufanie. Nie uchy- 
lałem się od odpowiedzialności, ale tra- 
gedją było przysłuchiwanie się dzisiej- 
szym oskarżeniom. 

W, każdem innem państwie znalazłby 
się prokurator, który 


nie dał pomiatać Konstytucją, a ia» pa- 
trzeć musialem, jak w Polsce traktowano 
Konstytucję, jak szmatę. 


Poprzez moje życie dzwoniły łańcu- 
chy przez długie lata. żyłem, jak wariat 
z myślą jedyną, że Polska będzie Nie- 
podległa. Kiedyś, gdy byłem w więzie- 
niu w Piotrkowie, w r. 1007, dozorca nie 
pozwalał mi wyglądać oknem. Powie- 
działem mu, niech mi nie zabrania, ba 
może przyjdzie kiedyś dzień, gdy wrócę 
tu jako „gubernator“ Polski. ! wróciłem 
do tego więzienia jako inspektor admi- 
nistracyjny min. spraw wewn., a dziś 
znowu jestem więźniem w połskiem wię- 
zieniu. 

Nie proszę $ądu o uniewinnienie mnie 


bo to jest kwestją sumienia sędziow- 
skiego. j 
Gdy mnie aresztowano, właśnie do- 


stałem paszport zagraniczny, bo miałem 
jechać do Kopenhagi na Kongres Mię: 
dzynarodówki Rolnej. Bylo mi wstyd ia- 
ko Polakowi, że nie będę tam mógł Pol- 
ski reprezentować, a tam miało być roz- 
patrywane zaproszenie moje Międzynaro- 
dówki Rolnej do Polski. y 

Mam żal do pana prokuratora, że ma- 
jac mnie zawsze do swej dyspozycji, mo- 
gąc mnie wezwać kiedy zechce, nocą mnie 
kazał wyrwać od rodziny i od pracy spo- 
łecznej. 

W tem miejscu przewodniczący zwra- 
ca uwagę osk, „by się streszczał". 

Kiedyś po zamordowaniu Prezydenta 
Narutowicza jeden z byłych ministrów 
spraw wojskowych powiedział do mnie: 
„Gdzież jest sumienie zbiorowe, dlaczego 
nie zaczynacie mordów?“ 


Odrzekłem mu: ja tego czynić nie 
będę. 

Mówiłem na wiecu, że będę bronił 
Konstytucji... a czytałem w wywiadzie 


niedzielnym pana Piłsudskiego... 

Przew.: Proszę tego nie poruszać. 

My me jesteśmy tymi, którzy chcą 
wstrząsnąć państwem, my bronimy pra- 
wa. Jeśli je obronimy, życie Polski zmie- 
ni się na lepsze. f 

' Mogę wrócić 7 powrotem do mysło- 
wiekiego więzienia, lepiej teraz nawet jest 
siedzieć w więzieniu, niż patrzeć na to, 
co sie w Polsce dzieje”. 
-—0Q— 
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brazylijskich. 


Z portu Rio de Janciro wyruszył niemiecki parowice „Baden 
podyktowane przez rewoluejonis(ów 
l do powrotu 


re zostały 


kló- 
Zmuszony 


nie załatwiwszy formalności, 
Wskutek tego pył ostrzeliwany i 


do porlu. 


w E o R DST e OSTRO 


Dstatnie pożegnanie górników 


z Aisdorfu. 


Ubiegła sobota była dniem szcze- 
gólnie bolesnym i wstrząsającym dla mic- 
szkańiców Alsdorfu. Nadeszła oto ta stra- 
szliwa godzina, kiedy dopuszczono do 
trumien krewnych i znajomych ofiar. 

Urzędnik zarządu kopalni stał przy 
wejściu ze spisem ofiar w ręku i zaopa- 
trywał imiona nieszczęśliwców numerem 
za każdym razem, gdy je rozpoznano. 
Odpowiedni numer umiezczano też na 
trumnie. 

Rozgrywały się tutaj sceny, które 
trudno opisać. Raz po raz dawały się sły- 
szeć rozdzierające krzyki: dzieci i ko 
biety łkały, zawodziły i padałe omdlałe 
w ramiona sanitarjuszów i sióstr. Raz 
po raz domagały się żony i dzieci, aby 
im pokazano zwłoki ukochanych, raz po 
raz sanitarjusze musieli podnosić wieka 
i* zdejmować chusty z twarzy trupów. 
Szczególnie przerażające sceny działy się 
tam, gdzie chodziło o pokaleczone zwłoki. 
Niektóre kobiety tak dalece traciły zmy- 
sły, że wpadały w szał i rzucały się na 
sanitarjuszów. W tym dniu mieli sanita- 
rjusze i siostry ciężką pracę do spełnie- 
nia. Ciągle nadchodzili nowi krewni, cią- 
gle wybuchały okrzyki rozpaczy i łkania. 

Całemi godzinami trwały te smutne 
odwiedziny. Ciągle straszliwe sceny, cią- 
gle omdlenia. Najbardziej wstrząsające 
sceny rozegrały się w sali, w której le- 
żało 60 zwłok tak dalece pokaleczonych, 
że dotychczas nie zdołano ich rozpoznać. 
Krewni, spoglądając na te zwłoki, mart- 
wieli, albo padali bez zmysłów, jakkol- 
wick nie mogli rozpoznać swych ukocha 
nych. 

Nierzadkie były też pomyłki. Trum- 
ny zaopatrzone nieraz w fałszywe nume- 
ry i to powodowało też nowe sceny zgro- 
zy. 

Długo, długo, aż do późnego wie- 
czora trwały te smutne pielgrzymki. 


Mogiła 262 zabitych. 


Z wielu domów powiewają chorą- 
gwie żałobne, mokre od deszczu. Górnicy 
w uroczystych strojach z zapalonemi la» 
tarniami trzymają straż przy trumnach. 
Napływ ludzi jest tak wielki, że 5 tysięcy 
policjantów z trudem utrzymuje porzą- 
dek. 

Zajcżdzają auta ciężarowe, wysłane 
gałęziami świerkowemi, na których po- 
wiezie się trumny na cmentarz. Poje- 
dyńcze białe krzyży ładuje się na wozy. 
Na każdym z nich widnieje nazwisko je- 
dnego z zabitych, wszystkie mają jednaki 
kształt. 


mamnunman z 


- 


Na drogach demokracji i 


Brainie nam pismo „Głos Zaugłępia”. organ 
PPS Zagłępia dahrowskjego. wychodzić rożpo- 
czął w nowej, zmniejszonej formie. Powody lego 
tłumaczy naslępująco i 

„Nieustanne i bezwZględne konfiskaty (ło- 
sit Zagłępia,, zmuszają nas do zmiany formy na- 
szego wydawniciwa. „Głos Zagłępia” jako lygod- 
nik polityczny Zamieszczał stale artykuły polr 
tyczne 1 opsZzernje omawiał wszystkie dzieziny 
życia społecznego i politycznego. lecz ober 
nie pod rządami p. starosty Boxy i jego cenZora 
p. Płutka „Głos“ zamieniał sie slale w jakąś sza- 


Wśród dźwięków szopenowskiego 
marszu żałobnego, wyruszył pochód po- 
grzebowy z budynku zarządu kopalni. 
Oddziały sanitarjuszów i delegacje robo- 
tnicze otwierały pochód, a za nimi wie- 
ziono na 40 samochodach ciężarowych 


trumny, zakryte prawie zupełnie kwiata- 


mi. 

Za trumnami postępowali krewni za- 
bitych, delegacje i tłumy publiczności. 
Straż pożarna niosła olbrzymie wieńce 
od prezydenta Rzeszy, kanclerza i rządu, 
od władz, miast i związków. 

Po poświęceniu grobów i krótkich 
modłach trumny zostały spuszczone do 
grobów, na których złożono mnóstwo 
kwiatów. 


Jeden z najstarszych samochodów, 


Niemiecki parowiec, który ostrzeliwany był przez rewolucjonistów | 


jednolity iront pracowników 
umysłowych I fizycznych. 


„Bezpartyjność * sanatorów. 


Organizacje zawodowe pracowników 
umysłowych, pozostające pod wpływem 
ukrytych, bądź jawnych sanatorów, sta- 
rały się wmówić w swych członków, że 
ruch zawodowy pracowników umysło- 
słowych różni się tem od ruchu robotni- 
czego, że jest niezależnym od partji poli- 
tycznych. 

Ta niezależność trwała tak długo. do- 
póki nie zaproponowano tym „niezależ- 
nym' działaczom synekur na szerszym 
terenie. 

Hasła, głoszone na każdem zebraniu, 
zjeździe, na łamach prasy zawodowej, w 
każdym numerze i na każdej stronie, o 
bezpartyjności, niezależności i samodziel- 
ności ruchu zawodowego pracowników 
umysłowych prysły, jak bańka mydlana, 
kiedy zaistniała możliwość wejścia ua 
wyższy szczebel hierarchji społecznej. 

Dla nas nie jest to niespodzianką, 
gdyż niejednokrotnie wskazywaliśmy na 
tę „bezpartyjność”, jako 


na robotę na rzecz jednego okre- 
ślonego kierunku, który rządzi dzisiaj 
Polska — a na imię mu „sanacia'*. 


Ale co powiedza członkowie, zorga- 
nizowani w tych „bezpartyjnych'* związ- 
kach i centralach? Już sypią się protesty 
szeregu organizacyj pracowniczych, nie 
chcących iść w jednym szeregu z Hołyń- 
skim, Radziwiłłem i Wiślickim. 

Drugą cechą charakterystyczną „bez- 
partyjności', « „niezależności“ 1  „Samo- 
dzielności i 


wrogi stosunek tych działaczy do kla- 
sowego ruchu robotniczego. 

Szał nienawiści zmagał się jeszcze bar- 
dziej w miarę zaostrzenia walki ekono- 
micznej bądź politycznej, prowadzonej 
przez klasę robotniczą. Niewątpliwie, iż 
działalność taka była wodą na młyn dla 
wszystkich wrogów klasy pracującej. 

Ruch robotniczy i ruch pracowników 
umysłowych mają te same cele i zadania 
do spełnienia, chociaż nieraz posiłkują się 
różnemi metodami walki. 


R TOPZZZTCZE 


zuwdowany w Czechach przed 25 laty, który , ogadać pędzie można na międZynarodowej wysta- 
| wie samochodów w Pradze (22 — 29 pażdziernika 


Organ pułkowników pisze: 
z Poska. gdyjy despotyzm partyj mie bit siła, 
złamany przez Piłsudskiego”? 


„Copy się stało 


Zżarłapy ją “varehja — twierdza pułkowniey 
na emerylirze — largowicZanie by ją sprzedali. 
'Fargowiezanie — lo opoZycja, Zaś “i, go nie chcą 


wolności... 


chownicę. na której z tygodnia na tydzień coraz 
więcej przypywało białych plam a ubywało dru- 
ku. Pisma takiego, w klórym czyelnik mógł eZy- 
tać tylko urywki artykułów i wiadomości ła- 
*kawie prze? cenzora pozostawione. dłużej wy- 
dawać nie możemy. Fo też aż do nadejścia lep- 
szych, normalnych czasów pędziemy po zniżo- 
nej cenie wydawali Głos Zazłępia” — informator 
— odlad czytelnicy znajdą wsz»stkjie wiadomości 
bicżace. podawane w streszcZeniu lecz nie be- 
dzie tam żadnych dłuższych artykułów 
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despotyzmu. a wprowadzają ład i spokój. to 
właśnie oni, pomajowy opóz rZądzenia. | pod 
adresem lvch. co są wwięzjeni w Brześciu. pod 
adresem wodzów swonnictw reprezentujących ol- 
przymią większość narodu pisze „Gazela polska 

„Prawdą jesl, że opozycja nasza utrzymuje za 
granicą agentów, olrzymujących dla niej pupli- 
ne uznania i pochwały, Za każdy jeskrawszy aki 
wałki z rządnościa J ładem w pańsiwie na rzecz 
imarchji į wewnętrznej słupości, że Daszyński 
np. zwaleZan: przez Il. Międzynarodówkę, gd: 
w r [920 przykładał rękę do dzieła odparcia 
najazd moskiewskiego owZymał od lej samej 
imiędzynarodówki pochwałę. gdy stanął do walki 
z Piłsudskim". ! 

Tylko nikczemnik, wyprany Z resztek hono- 
ru, iokaj, zginający kark przed silniejszym. mógł 
sopie pozwolić na lego rodzaju Zaęzuł. Lokaj są- 
dzi, że giły prasa Zagraniczna slwierdza, że. 
w Meksyku panują słosunki meksykańskie, to 
ropi to 2a pieniądZe, tub, że wieści o „narodzie 
idiotów o „łamaniu kości, o „szujach” 1 „4ł0- 
dziejach" Zamjeszcza również Za pieniądze. 

Kto jada flaki myśli że każdy laki! 


W okresie szalonego kryzysu gospo- 
darczego, jaki obecnie przeżywamy, a 
który całym swym ciężarem zwalił się na 
barki robotników i pracowników umy- 
słowych — 


powinniśmy wytworzyć jednolity front 
świata pracy, złączeni żelaznym ogni- 
wem solidarności klasowej i zawodo 


wej. 
Leopold Czarnecki. 
T i | | 
O 1 OWO. 
Gpowiem wam bajkę — bajkę, która kiedyś 


napisał wielki pisarz francuski Anatol Franoe: 
(nego czasw grasowiła w kraju wrZaskliwa gru- 
pa ludzi, którzy mzywwi się Trupljonczykami. 
Nazwę ię przyjęli od jmienia swego wodzi, kló- 
ry nazywał się Trupljon. (Gdziekoiwiek Trubljoń- 
czycy się Zjawili, w mieście, czy na wst. po- 
wsławał okropny wyzask. Rozumu nie mieli za 
grosz, ale upet wielki — krZvcząc i hałasu= 
jac, gromadzili się na dachach, skąd obrzucali 
najlepszych opywaleli kamjepianu 1 błotem, piu. 
li na nich i wyzywał. 

dam Trujjljon był zdecydowanym nieprZyja- 
ciclem sprawiedliwości 1 praw — z Całym na- 
rodem był w walce — a uznawał tylko grupę 
Jochlepców, którzy go Zawsze okłamywali, mó- 
wiąc, że naród jest za nim. U cZynili sobie Z nre- 
go pożyszcze i maszerując przez miasto lub sic 
dząc ma dachach krzyczeli: „„Njech żyje nasz 
wielki Prupljon". Gdje tylko mogli, urządzali 
zgromadzenia i wicec, na których wznosili o- 
krzyki na cześć swego wodza 1 to lukim gło- 
sem, że aż powjelrze dyZało, a plaki ogłuszone 
spadały na ziemię. Zachowywali się przytem jak 
szaleńcy, sądząc najwidoczniej że przez wścjekłe 
krzyki, bezsensowne mowy wywołają wśród lud- 
ności wrażenie, gjź przysługują się ojczyźnie. 
Chłopi r pasterze, muparze i tkacze, ślusarze 
i górnicy, uczeni 1 mędrcy — wszysey działają 
na szkodę ojczyzny, tylko oni, Trubljonczyćy 
służą jej najlepiej, rveząć nieustannie Jak osły. 
sprowadzone na japmark. Ale trudno im to brać 
za Złe, nie umęeli przecież Inaczej, a w głowach 
mieli pustki... ! 

I nietylko wołali: „Niech żyje nasz wódz“ aie 
Kkrzyczeh nicuśtannie, że tylko omi kochają oj- 
czyżnę. Przyczem dawali do Zrozumienia. że 
obywatele, którzy wraz z nimi nie krzyeżą, oj- 
czyżny swej nie kochają. Ale to jesi przecież 
najo AŻEC kłamstwo i ciężka obraza, bo 
ludje od Zarania swego życia Zaczynają mjłować 
swą ojczyżnę i każdemu słodko jest oddychać 
powietrzem swej Zjemi ojczyslej. Onego czasu 
było też wiele mądrych i rozsądnych fudi, 
kiórzy głępszą i czyslszą miłość odczuwali dla 
swej ojczyŹny niż Tregljouczyty, gdyż ludzie ma~ 
rzy pragnęli, apy ich kraj był pełen cnót, spra- 
wiedliwości 1 swopód, radosny, wolny 1 mie 
taki, jakim go chel mieć Trupljonzycy. Ce 
chcieli mieć zawsze pal w ręce 1 smagać nim 
wszystkich doprych obywaleli: bo w rzeczywi 
stości Prujpljonczycy chcjeli kraj swój oddać w 
jarzmo szujów, mordercówt 1 łapichłopów przy* 
czem rojjili lo w sposób brutalny i nijeokrzesa* 
ny; w laki lo sposób Trubljoneczycy miłowań 
swą ojczyznę. 

Słysząc len przeraźliwy krzyk i 
gini mądrości  Mrinerwa, j 
świątyni zalkała sopie uszy woskiem pszczele 
nym, przylem dała do zrozumienia swym zwoleńn- 
nikom, uczonym, lilozolom i prawodawcom, źe 
wdawanie się w dysputę z wyjącem lłumem Tru- 
bljonczyków byłoby darenmym (rudem. 

A Tymczasem wiele ludzi żyło w hieuslannym 
sirachu, że krzyczący głupcy przewrócą wszysł* 
ko do góry nogami i wywołają przewrół w 


hałas bo” 
przejjywająca w swej 


ustroju kraju AŻ nagłe — pewnego daia szda- 
rzyło się, że Trupljonczycy pękli, bo zanadlo 
nadęli Wiadomo, że pęcherz zasisnie nadęty — 


pęka... , ww; , 

Taka jest pajka bwauce'a, może Wochę skro- 
cona, ale lo jej Sensi nie zmienia. 

* 

'Słyszeliscie Zapewne, klo lo jest Czmna 
Czuma lo jest jeden Z twórców PPS-lewicy, to 
jesl grupki komumizujących, którzy wanchole- 
niem i dernagogją usiłowali rozbić 1 osłabić 
szeregi socjalistyczne. Nie udało am się to, jak 
nie uda się podjadkom opalić silny dąb. Ale Czue 
ma iwichrzył, wiebrzył. aż wraz z kgikunastn swy- 
mi kompanami dostał się przed sąd w Sosnowcu 
pou zarzutem działalności antipaństwowej. Kom. 
panami! Dziwni te byk kompani, klórzy nie 
chcieli z mim sjedzieć na jednej ławie oskar- 
żonych, a raz wraz krzyczeli: „Prowokator“! 
„szpieel'! — aż jch sąd uciszać musrał. 

koniec końców Gzwna Został wledy Zzasą= 
dzony na rok więzenia. : 

I co dalej? Amo nie, tylko «dziwują się ieva? 
czegoś ludzie, jak lo się stało, że Czuma kan“ 
dyduje do Sejmu Ba! kandyduje! Ale gdzie? Na 
jakiej iście? Może na komaristycznej? BI, gdźicz 
by? Z ramienia obozu  rZądowego kandyduje 
Czuma 

Pisze o tem „Naprzodo vo mašlęprje: 

„Oeh, są w BB Judie porządni. wszyscy 54 
porządni. niema lam ani „Złodziet , anj Szu- 
Jów czy „łajdaków . Dowód: olo BB kamdyduje 
w Nowym Saczu Czunę i lo na jednej "i5ae 
z p. Sławkiem! Prawda co Za okaż uczeiwośći, 
wierności. zasadniczości 1 4. di Przesłańśmy się 
już i społeczeństwo przesiało juz dziwić się 
wiccu rzeczom, ale zesiawjenie Czuma = Sławek 
to przecież musi, jeżelinie Zdziwiyć, lo Z pewno- 
śuą pobudzić do śmiechu CZegoś podobnego, 
nigdy jeszcze nje pozwolono sopie zaprezentować 
wyborcom: ezłowiek Zasądzony za działaność 
anlypaństwową opok byłego premjera i możl- 
wie w przyszłości jeszcze vaz premjera, jeżelą 
sanacja „napewno zwytięż) 4 f 

Jednem słowem — hocki-kloeki, hocki-klocki 
— jak to częsło w odniesieniu do Sejmu jmawjał 
marsz. Piłsudski. s i 


Podpalenie, rewizje i aresztowani 


W: Srokach Wielkich, koło Złoczowa, 
onegdaj wieczór wskutek podpalenią spło- 
nęla stodoła, Starorusina, Wasyla Bojki. 
Szkoda wynosi 2.422 zł. W czasie pożaru 
sabotażyści puścili w kilku miejscach ra- 
kietv. 

Anonłmy. 


W powiecie rohatyńskim aresztowa- 
no: Ołgę Wełyczko i Nestora Kita, absol- 
wentów 8 kl. gimn., oraz Michała We- 
łyczkę. Kit jest podejrzany o autorstwo 
trzech anonimów z pogróżkami pod adre- 
sem policji. - 

W Horodence znów otrzymała policja 
anonimowy list 7 pogróżkami, który Wy- 
slano z Budzanowa. 


Konfiskata rewolwerów, lontu, 
nożyć, odezw itd, 


W Dolhem, koło Stryja, aresztowano 
W. Bombyka i M. Zwarycza, u których 


ł | 


„DZIENNIK LUDOWY* nr. 251 z dnia 31 października 1930. 


w czasie rewizji znaleziono karabin, re- 
wolwer, nożyce do cięcia drutów i bokser. 


W Pobereźcu i Hanusowcach, koło 
Stanisławowa, aresztowano M. Kaczana, 
D. Wołka, M. Perlatuba i Hryńka Cze- 
packiego. Znaleziono u nich okólniki 
UOW. bagnety, rewolwer, łont, nożyce 
i AFA i 

W pow. doliniańskim przeprowadzono 
rewizje w gminach Nadziejowie. Hoszo- 
wie, Bolechowie i Krechowicach. U ks. 
Włodz. Suchego w Bolechowie znalezio- 
no herb, przedstawiający ukr. żołnierza, 
który depcze smoka z głowami polskiego, 
rumuńskiego i czeskiego żołnierza. 

Do więzienia w Brzeżanach odstawio- 
no W. Medwida, ucznia 6 kl. gimn., pod 
zarzutem kolportowania odezw UOW. 


Do sądu w Stanisławowie odstawiono 
W. Dragańczuka, u którego znaleziono 
odezwy antypaństwowe. 


LWOW. %. paździermka.. (Pat) „W intere- 
sie bezpieczeństwa. publicznego Star. Grodzkie 
wydaje następujące zarządzenie dia unormowa- 
mia ruchu w dniach 31. paźdz. 1 i 2 listopada. 

1 Ruch pieszy pujliczności: 

a) na ulicy Piekarskiej zamkułętej dla wu- 
chu kołowego w tych dniach ma się odpywać na 
całej szerokości drogi prawą stroną w kierunku 
ruchu, 

b) pa wiicy św. Piotra ma się odbywać na 
całej szerokości chodnika po prawej stronie w 
kierunku ruchu do wzj od emenlarZza łyczako- 
wskiegło 


| Dziś 
| w Radje 


JOpaździernik 


Gedz. 21:30 


„Sygnał 
z Marsa 


Życie Podkarpacia. 


Fiasko wiecu sanacyjnego 


w Gikowie. 
t Bilków, 28. X. 


Uhiegłej miedzieli odbył} się w Bjlkowie fm- 
ponujący wiec przedwyborczy, Zwołany przez 
P. P. S. Sala związków zawod. była wypemiona 
po przedi robolmikani Obeeni Hyl również de- 
legaci chłopów z k;ikumasiu okolicznych miej- 
"SQCOWOŚCI. ` 

© właściwych nastrojach panujących w spo- 
łeczeństwie świadczy slosunck ludności do sa- 
nacji Na popołudnie powyższego (dnia sanucja 
wołała wiec. Referować miał niejaki p. Slawiń- 
ski ze Stanislawowa. W wielkiej salt kina tutej- 
szego Zeyrało się 15 piętnaście) osób Refe- 
rent biagu, by zeszło się jeszcze ludzi. ale bez- 
skuteczpie. Wiec nie odpvył się. referent odjęchał 
z miczem Przy wyjściu lud zeprany, który nie 
chciał wejść do sali. przywilał p. Sławińskiego 
uwizdaniem oraż okrzykomi 


Czy przekonałeś swego 
sasiada, że pepieranie 


pisma robotniczege leży 
w jego własnym interesie ? 


PODRÓŻ POŚLUBNA Z PRZESZKO- 
DAMI. 


WIEDEN, 29. 10. (PAT). Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z Aten, że gwałtowna 
burza zmusiła wczoraj okręt wiozący kró- 
la Borysa wraz z jego małżonką, udają- 
cych się do Bułgarji, szukać schronienia 
w jednym z portów pewnej greckiej wy- 
spy. 
w Socjalistyczna frakcja sobrania zgło- 
siła interpelację zapytującą, czy jest rze- 
czą prawdopodobną, że także i następca 
tronu będzie wychowywany w wierze ka- 
tolickiej. Frakcja socjalistyczna ponadto 
zapytuje, czy małżeństwo króla Borysa 
nie spowoduje nowego kursu w bułgar- 
skiej polityce zagranicznej. 

—— 


Ruch pieszy i kołow 


[l | | | | d 
Ii. Ruch kołowy na «menlarz łyczakowski 
ma się odpywać przez ul. Piowa i Łyczakow- 
ską. | 
Winni przekroczenia niniejszego zarządze- 
pia karam będą w mys! obowiązujących pre- 
pisów. i 


YZ WYWETRWIECZECETAJ 


orem 


W. jedności siła! —- powisdzjeli sobte lama- 
cze kości i Zorzanizowali się w jednym bardzo 
jednolitvm opozie pomajowym ÑRadZiwilh. pon 
na tysiącach morgów opok biednego Chłopitv. 
ksiąde katolicki opok marjawity, wielki fabrykant 
opok nędznego sklepikarza, niejski pan Mękarski 
redaktor. „Słowa Polskiego”, którv zbawia Poi- 
skę faszyZmem opok niejak;iego pana Bobrow- 
skiego, zdrajcy  sZtłandaru  socplistytznego 
Wszyscy oni razem do jednego celu.. 

A olo żaden opozycyjny, ale sanacwjny war- 


szawski „Akurjer poranny” stwierdza, że =- zie- 
mianie nie chcą płacić! Pismo to donosi, so na- 
stępuje: 

„Rada nwezelna orgamzacyj  ziemiańskićh 


złożyła mumistrom gospodarczym oraz władzom 
centralnym tnslvtueyj kredytowych memorja} w 
sprawie sytuacji kredytowe rolmietwa. 


Memorja? podkreśla, że krótkoterminowe za- 
dłużenie rolnictwa, wynoszące w B G. A. 


Banku 


Gdy ściany domów, parkany 1 chod- 
niki zostały doostatecznie zasmarowane i 
oszpecone sanacyjnemi numerami wybor- 
czymi, magistrat lwowski wydał surowy 
zakaz oszpecania miasta, grożąc „.grzy- 
wną do 500 zł. lub karą aresztu do 1+ 
14 dni, albo tymi karami łącznie" nie 
tylko bezpośrednim sprawcom. lecz także 
osobom, z których polecenia lub w in- 
teresie których dokonywa się oszpecania 
miasta“... 

Otóż dotąd zasmarowali miasto jc- 
dynkarze, z polecenia sanacji moralnej 1 


„DZIENNIKA LODOWEGO" ? 


, 


TAE EEN Ta 
VREY 


Bandycki napad na wóz pocztowy. 


LUBLIN. 30 paźdz. (Pai) Wonocy Ż 258. 
na 29. b w. między Tomaszowem Lubelskim. 
Luyplinem Bełzcem i Rawa Ruska. na szosie na 
wóz poeZiow;. dażący Z Tomaszowa luy,elskiezo 


do Beea, napadło ciu osojjmków, którzy za- 
recz acz 


pui furmana Stanislawa Flupkę, 1 ciężko zranili 
pocztyljona. Bernarda lznaciwka przyczem zra- 
powali 13.720 zł. gotówką oraZ bsty «wartoścjo- 
we Władze prowadzą energiczny pościg. 


Powiesił się, 


Wczoraj przedpołudniem w realności 
przy ul. Snopkowskiej 4, syn rzeźnika, 
17-letni Michał Watczewski powiesił się 
na skoblu od drzwi. Sąsiedzi zauważyli 
desperata 1 odcięli go ze stryczka nim 
śmierć nastąpiła. Wezwane Pogotowie ra- 


gdyż nie mógł zostać marynarzem. 


tunkowe odwiozło Warczewskiego w sta- 
nie groźnym do szpitala. | 
Powodem targnięcia się na życie było 


nieprzyjęcie go do marynarki wojennej, 


o co usilnie starał się desperat. 
—g— K 


Z sali sądowej. 


W łyżce wody chciały się potopić. 


Franciszek i Zotja Luguryczowie. zam. przy 
au. Zamkowej L 8. żyli w wielkiej przyjaźni 
z sasiadem Maksem Turtejlanpem i żoną jego 
Marją. Nie było sekretu, bv jedna sąsiadka nie 
zwierzyła się drugzej, słowem zewnko orzecha 
dzieliły na dwoje, 43 1 

Po pewnym jednak czasie wszystko popsuło 
sig z kretesem. Poczęły się kłólnie 1 jedna 
drugą utopiłypy w łyżce wody: K/apą bezpieczeń- 
stwa okazał się jednak sąd Brodzki, (gdzi* ugrzę- 
ło około 30 skarg o obrazę cz“. napady, bójk: 
ilp. Turfelianowie syci w końcu tych awantur 


nn 


wyprowadzili się do imnego (mieszkania. By zaš 
pozmępić z kretesem lnugaryczową. oskarżyli ja 
o groźbę, zamordowania. podpa!enia i wypale- 
nia ócz kwasem solnym. d > 

Wezoraj przed sędzia r. 'Njementowskim os- 
karzenie to popierał dr. Roher. Oprońcy dr 
Pierackj i dr Zswieki zdołalj jednak obronić 
oskarżoną przed karą, udowadniając, iż wobec 
ciągłych i długich awantur pogróżki ie nie mo- 
„ły zpytnio przerażać Furteltaubową. : 

Sąd grodzki popiedđzi się jednak jeszeze nie 
mało nad innemi skangami b. sąsiadów. 


Zamach samobójczy rabusia w sądzie. 


Jest to już trzeci samosąd rabusia w lwowskim sądzie. 


Wieczorem. 5. sjerpmia p. r. do restauweacj 
Hermana Parnesa przy Ul. Gródeekiej l. 109 przy- 
szedł Jakóp Tołubiak. konduktor kolejowy, ma- 
jąc przy sopie około 2500 ZŁ W tym howiem 
dni wotrzymał pożyczkę w M. K. O. ponad 2,900 
mì., Z których to pieniędzy zapłaci dług w kwo- 
cie 600 z} Będąc w sgóżowym humorze To- 
lupiak „zalundował * piwo bawiącym w restaura- 
cji Mgeczysławowi Nejterowi 1 Michałowi Pra- 
necie. Przy płaceniw piwa Tolubiak wyjał 100 
zł., pokazując plik banknotów przygodnym przy- 
Melołom. Beslaurator widząc, iż Tołuprak jest 
podpity. wezwał posterunkowego by Zaopieko- 
wał się nim, chege zapopiedz okradzenru gościa 
Dowiedział się howjem, iż Reiter był karany Za 
kradzieże. Policjant zawołał taksówkę, by odwieźć 
c O 


„Bracia sjamscy”. | 


Ciekawe szczegóły Z życia prawdziwych „bla 
Źniat sjamskich” podaje syn jednego z nich, ame- 
rykanm Palriek Henry Burker, dziś 80-lebu sta- 
rzec, Zamieszkały w Kanzas. „Sjamscy bracia” 
Ing i Czang urodzil się w popliżu Bangkoku w 
Sjamie w 1811 roku. „Gdy mieli lal OSIEMNAŚCIE, 
ujrzał ich pewien kapilan amerykańskiego okrętu 
1 postanowił wyzyskać dziwaczne zjawisko ana- 
tonuezne. dzięki któremu dwaj bracia bliźnięta 
zostali skuci na cale życje WSPÓ.NYM OrgyniZmem. 
Oyaj mieli połączone naczynia krwijonosne g sh 
jedem zapadał na jakąś choropę, chorował oczy- 
wiście i drugį. Żyli dość długo. gdyż do r. 1871. 
Obwożono ich po całej Ameryce i Europie, de- 
monstrowano, jako „ósmy cud świata”. Ostatecz- 
mie jracja sjamscy dorobili sie znacznej fornu 


Wówczas posltamowiłi ożenić się. Poprar się Z 
dwoma siostrami, Ślub nastąpił jednoso dnia. 
Bracia napyli dwie farmy, położone jedna opok 
drugiej, apy przebywać na „łonie rodziny” dzie- 
lih swą oyceność: 9 dm w lygodnie przebywali 
w domu buga, wzy Woi — w domu Czanga. Rodzi- 
nę mieli liczna: pierwszemu żona podarowała 
10 dzieci, drugiemu — dZącsjęctoroa. 

Bracia żyli stale w zgodZie, nigdy się nie 
sprzeczali; stapali się nie przeszkadzać sobie 
nawzajem (Gorzej pyło z namiętnością do kart, 
Ing mógł dniem i nocą grać iw pokera, gdy Czang 
nienawidził kart To też niechętnie prZestudywał 
przy Zielonym stoliku, częstokroć zaś zmuszał 
brata do przerwania gry i udania się na spo- 
czynek. 


'Foługiaka do domu. Ten nje chciał jednak jechać 
1-w towarzystwie Rejyera udał się do domu. 
W ślad za nimi szedł kolega Reitera, Włady- 
sław Szmagała. Opok apteki Łazowskiego Reiter 
usiłował skraść portfel! konduktorowj W czasie 
szamotania się SZmagała uderzył Tołupiaka bok- 
serem w twarz i głowę, Reiler Zaś kułakiem w 
głowę. Tołupiak padł nieprzytomny. Gdy się o- 
pamiętał, porifełu już nie pro. 

Wi czasie dochodzeń, Reiter twierdził, że 
w, krylveznym czasie pył pijany i nie nie pa- 
mięta, Szmagała Zaś podał. że nie pral udziału 
w rapunku, widział tylko jak Reiter skradł port- 
[el 1 dał mw tylko 200 zł. » 

Wczoraj opaj łolrzykowie stanęli przed są- 
dem przysięgłych. Po godzinie 12-tej Reiter t- 
dał się do uslępu, Gdzie go nastepnie Znależto- 
no w skinie nieprzytomnym. Przypyły na miejsce 
tekarz Pogotowia rat. stwierdził iż Reiler mim 
usta i qrodę poplamjone jodyna. Nie zdołano 
ustalić, czy była to symulacja. czy też zatrucie, 
w celach samopójeczych. Odwieżiono (go do szpi- 
tala. ` 

Wobec „zdekopletlowania ławy oskarza- 
nych. rozprawa Zosiała odroczona. przyczem za- 
rzadzono dochodzenia, skad otrzymał Reiter iru- 
ciznę. 

Gdypv się okszauło. że targnał sie on na 
swe życie. pyłby to juz trzeci samosąd rabusia 
w lwowskim sądzie, gdyż przed nisdawnvm cza- 


sem dwóch aresztantów popełniło samobójstwo 
przez powieszenie Wypadek zatrnicja sie w 


czasie rozprawy dotychczas nie zdarzył się je- 
dnak we Lwowie 4 

Rozprawie przewodniczył r. Łyczkowsk;. os- 
karżaj prok. dr. Horodyski, bronili dr. Wejnsaft 
1 dr. Wohlfełd 


r 


q. Już przedkładają weksle! 


| Rolnyvm i Po skim sumę 111,5 mili. zł. a płatne 

w najnizszych miesiącach. może bvć Zljikwido- 
wane chypa tylko pod warunkiem dalszego pogłę- 
bienia depresji w ralntctwie 

Organizacje Ziemiańskjie domagają się roz- 
łożenia tych spłat na bt 5, z tem, że pierwsza 
rala platna jedzie... Za rok! Równocześnie nastą- 
pie powinno zmuaiejszenje oprocentowania. 

ZarnacZyć należy, że te domagania się zie- 
mian zpłegły si? w cZasje Z iniensywnym wywo- 
zem Zpoża: we wrześmiu wywóz ten wsriósł 
88 tyś, lon. w pazdzierniku wywóZ rówaie inten- 
sywnie (rwa. Stmych premij wywozowych wy- 
płacił rzad rolnikom we wrześniu 57 mi. zł 
Romiey jednak tw;erdzą. że wciąż mie mają Z 
tze.o płacić swyth Zopowiazań 

lak pisze orgn sanacji. Niewiniytko, nie 
Wie. ze nje darmo z ramienia Bepe kandydują 
karmazyny Z Radziwiłłem na czele! To kosztuje! 
To darmo! y 


w interesie BB. z której ramienia kandy- 
duje prezydent miasta Brzozowski i ks. 
Szydelski. W myśl zarządzenia magistra- 
tu należało do nich zastosować przewi- 
dziane kary, gdvż w ich właśnie „inte- 
resie“ malarze uliczni pracowali. i 
Ale dotąd o karach nie słychać, na- 
| tomiast to surowe zarządzenie magistratu 
przysłano do komitetu PPS. 


g z || LJ 
Prasa francuska -- a wywiady. 
W związku z eotyzodniowemi prawte: wy- 
wiadami premjere Piłsudskiego katowicka Po- 


tonje“ podaje informacje pewnego profesora uni- 
wersylehu, który przed kiku dniami powróci: 


z Paryża í 

Proleser ten opowiada, że wywiady p Pil- 
sudskiejo w dužem i łagodnem streszczeniu 
rozsyłane są do prasy francuskiej Za pośredni- 
ctwem agencji Mayasa. która ma umowę z Polska 
Agencja Tetegraficzną. Mimo to prasa francuska, 
nawel zpliżomi do naszych czynników wrzędo- 
wych. wywiadów p. Piłsudskiego nie zamieszcz, 
co |esl d ucjem D wxizjwe sympatji d!a naszego 
kraju d 

„Zmariwiono tem ampasada polska w Pa- 
ryżu prójowału posłać do paryskich dzienników 
sueszczenie wywiadów jeszcze łagodniejsze i 
krótsze. niż lo eZymi (Hayas. wraz ze specjalnym 
listem, proszącym o umieszczenie tych wypra- 
COWAT. 

Prasa 


francuska nie spełniła jednak tej — 
prośby. F 


d-co dniowy tydzień pra 
w Ameryce. 

BOSTON 29. paźdz. (Pat.) Doroczny zjazd 
amerykańskiej federacji pracy, uchwalil rezolu- 
cję domagającą się wprowadzenia 5- dni pra- 
cy we wszystkich gałęziach przemysłu. Według 
raportów odczytanych na Zjeździe, opowiązujacy 
Już opecnie w niektórych gałęziach prZemysło- 
wych 5- dniowy tydzień pracy, obejmuje Z wô- 
rą 500.000 wopolników. 


Katastrefa kolejowa 
na linji Bordeaux - Genewa. 
BORDEAUN 29. paźdz. (Pat) Ekspress Ge- 
newau- Bordeaux wykolejił się dziś o godz 4 
w odległości 2 5Klm. od Per;gens. Cztery o- 
Sopy. wśród nich maszynista i 


1 palacz zostały 
vapile.  Wiełe osób odniosło rant: Przyczyna 
katastrofy nie jest znana. 


WYPADEK AUTOMOBILOWY ARTYSTOW 

WARSZAWA, PAT. Jak donos „Ekspres Po- 
ramy“, artyści teatru Qui pro Quo Adoli Dym- 
sza Z żoną oraz artysta teatru polskiego Hen- 
ryk Bukowski ulegli wczoraj wypadkowi ganto- 
chodowenru mianowicje na moście Poniuowskte- 
go samochód prowadzony przez p Dymszę skrę- 
ch tak nieforlunoic, że uderzył w bkuumię a na- 
stępnie wjechał na chodnik i zalrzyma się do- 
plero na pharjerze mostu. P. Bukowski odniósł 
rane w głowę zaś żona p. Dymszv doznała nie- 
zmacznych zadrapań i wskutek przestrachu zem. 
dlała Samochód został uszkodzony 


W dki . e» 
ypadki na prowincji. 
TARNOPOL. 

SMIERG PRZY MANIPULACJI GRANATEM 

Brynyszyn AtanaZy, Z Rybnik, pow. Brze- 
zany, rozpierając granat armatni poZosjalý Z cza” 
sów wojmy zoslal Zupity przez eksplodujący 
graniu na miejseu, Denat wudnil się od wiosuy 
jak zeznali świadkowie rozbleraniem granatów 
które następnie sprzedawał handłarzom żełaza 

t 


SYN ZAMORDOWAŁ OJCA. 1 


W. Jezierzanach. pow. Buczacz zostało do- 
konane morderstwo na osopie Bomjana Hrynkow a 
Morderstwa tego dokonał Wasyl! Hrynkow. sym 
poszkodowanego. który ostrem narzędziem prze- 
bhil denalowi lewa klatkę piersjową  Morderstwa 
dokonał on z zemsty ma tle majątkowem. Spra- 
wee morderstwa przytrzymano. 


SAMOBOJSTW A 

„  Parańka Ilulyk, łat 28. powiesiła Się w staj- 
m, w Boniszynie, pow. Złoczów. Przyczyną sa 
| mopójstwa, byłu nieszczęskwa milość go 

Wydalił się ze swego domu Michał Kulnv. Z 
Jarchorowa pow. Buczacz, w niewiadomvm kie- 
rupku W czasie poszukiwań Znaleziono zwłok, 
wymienionego w rzecze Złotej lioje w Jarchoro- 
wie. Jak stwierdzono Kutny popełnił SUMApój- 
ktwo z powodu częstych niesnasek domowych + 
nieuleczalnej choroby. | 


Kronika. 


Lwów. dnia 30 pażdziernika 1930 


MKPERTURA TEATEU WIELKIEGO: 
Czwartek o 7.50 „bijołck Z Montmartre 


REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI: 
Czwartek o 7.30 „Wieczne pióro”. 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Czwartek o 730 „król Nikodem “. 


REPERTUAR TEATRU NOWUŚCI: 
Sopota o 7.30 „Hiszpańska Mucha * 
Niedziela o 7.30 „Hiszpańska Mucha“. 
Poniedziałek o 7.30 „Hiszpańska Mucha”. 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 

Poniedziałek 3. listopada: V. Mistrzowski 
Koncert a„onamentowy — Maurycy Rosenthal. — 
pianista. t 


W TEATRZE NOWOŚCI L. Czatnowski ; 
M. Tatrzański stworzą w „fliszpańskiej Musze 
wesołej farsie Arnolda ; Bacha, areykomiczne ly- 
py, pelne świelnej charakterystyki Sekuadować 
im pędą b. artyści Teatrów Miejskich. pp. Czar- 
nowska, (Czajkowska, CZermańska, Nyczówna. 
Końska, Gutiner. Lewicki. Nawrocki, Posradłow- 
ski, Tarnawski i inni Farsa grana będzie ty ko 
5 razy. Bilety do napycia w kinie Kopemik. 


PIANISTA MAURYCY ROSENTHAJ.. wysla- 
pi z koncertem w poniedziałek 5.  istoada. 
Rosenthal. uczeń WMikulego a nestępnie lr. l jszta 


należy do największych mistrzów torlepianowych 
naszego CZASU. Pisze o nim W. Nicznan w 
dziele o mistrzżach fortepianu: „Jego Teehnika 


stoi na wprost niesłyszanym i przez nikogo Im- 
nego nie osiągniętym poziomie, jego sposób pia 
stycznego j jasnego rysowania, jego Świelny tem- 
peramenl. jego nadzwyczajnie wysoka sztuka u- 
derzenia ; pedalizowania, zmuszają nas do na- 
zwaniua Rosenthala rZeczywiście [enomenatny m 
a niezrównanym artystą. Kto usłyszy, jak on 
zgłępia poezję Chopinowskiego Adagto. ten misi 
odnieść radosne uczucje. że bezspornie uajwię- 
kszy technik wirtuoZji foriepianowej jsl praw- 
dziwie wielkim artystą“. f ' 


WPISY do Państwowej Szkoły Maj- 
strów Budowlanych przy Państwowej 
Szkole Technicznej we Lwowie (ul. Snop- 
kowska L. 47) odbędą się w dniach od 
4—5 listopada włącznie, w godz. od 9 — 12 

Dyrekcja 


POSIEDZENIE T. RADY MIEJSKIEJ odbę- 
dzie się we cZwartek. dnia 30. października 
o podz. 19 (7-mej wiecz.) w sali posiedzeń 
Rady miejskiej — ratusz I. p. 

CICHA SPOLKA FIRMY ŻELAZNEJ. Wai- 
cicjele firmy Tenenpaum 1 Synowte, Przy m. 
Gródeckiej L 71, <ionseśli policji, że jacys Osopni" 
cy przy pomocy dopranych kiuiczy kradli Z maga” 
zymu opręcze, pilniki, raszpie, prunusy, żelazku 
do prasowania, młotki i inae żelazne wyroby. 
Szkoda wynosi 1000 ZŁ W czasie zarządzone] 
inwiilacj: ujęto sprytnych złodzieji. Sa to: Ste- 
tan Zagraj, Mikołaj Hrynacz i Dmytro Bekier- 
ski Osadzuno ich w Brygidkach. 

KAREOŁOMNA UCIECZKA WŁAMYWA. 
CZA. Aleksander Zamszała, Zam. przy ul. Inwa- 
iidów l. 15, po rozpiciu Zamków u drzwi, dostał 
się do mieszkania Michała GałusZzki przy ul. 
Tarnowskiego 1. 14. Spłoszono go jednak w chwi] 
pakowania tupu do tłumoka. Pechowjec, urgeka* 
jąc skoczył Z okna HI. piętra na darn sasjedniej 
realności, gdzje ujął go posterunkowy. f 

KRADZIEZ W ŁAŹNI ŚW. ANNY. Niewy- 
kryty na razie osojjnik, skradł klucz od kabiy 
wspomnianej, łaźiu, poczem dostawszy Się do wnę- 
trza, Zajyrał na szkodę przebywającego w kąpieji 
dr Zygmunta Spalkego portfel zawierający 70 
źŁ. oraz Zegarek złoty, marki „Mehrmonl- {retz 
z monogramem Z. N. Szkoda wynosi 680 zł 

. DWIE WALIZE ŁUPEM RZEZIMIESZK A, 
w przedziaie l-szej klasy pociągu _ osobowe- 
go na przestrZeni Stanisławów — Wypranówka, 
Skradziono na szkodę dyrcktora komunalnej ka 
sy oszczędności w Buczaczu, Stanisława Bajt- 
kiego dwie walizki, Zawierające garderobę. PU 
jednej z mich Znajtowała się teczka. Ww „Której 
znajdowały się weksle na 2.000 dol., książka 1 
bezpieczeniowa l-wa „Snop 1 mme papery. 

CAZYJE RZECZY? W czasie rewizji w zło- 
dzieja Zakwestjonowała policja srebrną papero- 
Śnieę w lore porlielu, wagi 171 gr. Poszkodo- 
wany może ją odeprać w wydziale śledczym PP. 

Milo Hak, zdeponował Znalezioną torebkę 
damską, zawierającą 3.86 Zu i chusteczkę. "7 

T. Marcinek zdeponował legitymacje Marfi 
beredy, 5 weksli į 2 fotogrutje. 4 

Pozalem Zdeponowano 2 wiaderka Z marmo- 
ladą, oraz kilkunaście arkuszy rysunków lezh- 
nucznych, które znaleziono w piwnicy przy ul. 
Skarpkowskiej |. 27 i 

NAPADY, AWANTURY 1 NIEBEZPIECZ- 
NE PCGROZKI. Olga Opacz. Zam. w Zimnej 
wodzie, pawiąc w realności, przy wł. Dekierta 
1 22. została napadnięta przez Tadeusza Pod- 
órskiego, który popił ją dotkliwie po twarzy 

całem cicle. UP. 

Michalina Sziygar, Zam. przy ml, Sienkiewi- 
sza, oskarżył w policji ojea swego Wawrzyńca, 
Humeniaka o niepezp iceZne pogróżki. 

Opok' Muzeum przemysłowego jakis osobnik 
pchnął nożem iw piers Wiadysława Bunczy P 

Józeia Romskiego 1 Karola Sikorę osadZono 
w areszcje Za opilstwo 1 uwanlury. 
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„CZIENNIK LUDOWY“ 


Wiadomości z kraju. 


ZŁODZIEJ ZASPRZEŁONY PRZEŹŻ POLÍ- 
CJANTA Przodownik Zzuk, Zam. w Przemyśla 
strzałem tewoiwerowym pozyawił życia Slanisła- 
wa PLaszczyka. karanego za kradzieże. Žak twier- 
dził. że uczynił to w opronic własnej. 

WŁAMYWACZ POSTRZELIŁ ORRADZIO- 
NEGO. W Ożomii. koło Jaworowa, wczoraj w 
nocy włamalt się złodzieje do komory łka G- 
pëeha, skad skrudi różne rzeczy. Szmery obu- 
dziły gospodarza, klóry zerwawczy się 2 łóżka 
poczał ścigać włamywaczy. Jeden Z nich slrzejjł 
wówczas do poszkodowanczo. raniąc go cjężko 
w prziich. 

KRADZIEŻ KASCWA W Swicezyv. pow 
Rzeszów, jacyś osopniev dostaj sjię do lokalw 
kasy .Niełczyka: gdzie po wycięciu otworu w 
kasie ogniotrwiącj skradi około 800 zł, oraz 30 
S. Z pierka nacze.nika zminy. 

SKARB WYSCPANY NA ŁĄCE. We wsi 
Zagacie, pow. kraków. wieśniak Józet Zajac. wy- 
oral plaszany puszkę, Zawierajaca duza ilość sre. 
brnyca  monel poshodzących Z XV, Avl. i 
Myll. wieku. Ogółem skarb ważył do półtora 
kiio. Monetv zachowane są doskonale. . 

Niestety, gospodarz, który wykopał skarb nie 
zachował puszki. na której były jakieś herby, 
którepy niewąlpijwi: pozwoliły Zorjentować się 
co do ewentualnego pochodzenia skarpu. wluści- 
ciela jego į czasu. w którym Zostały zakopane. 

Również i same monely zoslały przez ma- 
fnzcę poroZdzielane pomiędzy sąsjadów. 

Skarp został Zna.eziony na łace. której od 
wieków nie orano. 


Z sali koncertowej. 


śpiewaczka Helletsgruber. 


Wychowena w wielkiem muzycznem śro- 
dowisku wiedeńskim, śpiewaczka operowa 1 estra 
dowa, p. Luiza Helieisgrupey Z biegiem bal stanęła 
na wysokim poziomie artyslycznym + stała się 
cenna śpiewaczką wiedeńską. Jest to doskonałe 
vstawiony sopran liryczny o szlachelnem brZmic- 
nia we wszystkich rejestrach, sZtuka władania 
»ddechem wysoce udoskonalona pozwała śpie- 
waczce prowadzić najdłuższe frazy bez prze- 
rywania łuku melodyjnego, a wzorowa dykcja, 
muzykalność i ogółna inteligencja prZehijaja z 
każdej niemal wykonanej pieśni lub arji opero- 
wej. Interesujące jesl, jak artystka la umiejctnie 
1 eleklownie miesza cłekty dynamiczne z mezza 
yoce, przez co wykonywane ulwory zyskują na 
urozmaiceniu 1  dramatycznem wrażeniu. 

P. Helielsgruycy, prócz utworów dawniejsZ%ych 
kompozytorów - Caccini, Hendel.spiewała wyjat. 
ki z bpór MoZaplia I Prcciniego, a więć dwa od- 
repne style, a jednak umiała każdy ten kierunek 
muzyczny należycie odczuć i wykonać Poże- 
gnalna arja Liu z op. „Turandot“ pardZo się po- 
dopala, lecz jest lo tyko połowa wrażenia, jakie 
artyslka ta wywołuje lą supielnie wykonaną arją 
na scenic. Największy jednak sukces odniosła D. 
Jelieisgrujer wykonaniem cyklu pieśni Schuma- 
na, gdzie okazała się znakomita pieśniarką, ja- 
kich w nas rzadko słyszeć można. Wrażenie nic- 
zapomniane wywarła artystka prześlicznie wyko- 
naną balada z opery Korngolda „Zamarły gród, 
wkładając w tę piękną muzyke dużo poeZji i 
szczerego uczucia. 1 Gr. 


Komunikat. 

LWOWSKIE TOW. LEKARSKIE. Posiedze- 

nie naukowe odjędzze się dnia 51. pazdZierntka 

o godz. G-tej wiecz. w sali Poliklmiki Ul. Lin- 
dego. f 


Repertuar kin lwowskich. 
APOLLO: „Tancerka Cilly* film dźw. 
roc. w naturalnych kolorach. 

CHIMERA: „Głupie szczęścje. ( 
CASINO: Greta Garbo „Pocałunek *. 
FATAMORGANA: „Kobiela“ z Normą Tal- 

madge. 

GRAŻYNA 
kowy. 

KOPERINK: „Złolowłosy Anioł - pierwszy eu- 
ropejski film dźwiękowy. 

LEW: „Król żebraków“ w gł. rołach Dennis 
King Jeanette Mac Donald, Film 100 proc. 
dźwięk. 

LUNA: „Dzikse serce“ oraz komadja „Buduje- 
my na kredyt. ' 


100 


„Nowy York w nocy“ ilin dźwię- 


MARYSHENKA  „Złolowłosy nioł* pierwszy 
curopejski film „dźwiękowy. I 

OAZA „Marsz weselny”. i 

PALACE: „Moje słoneczko” Z Janet Gaynor o- 
raz dodatki dźwiękowe, 17 JA 


PAN: „Bezbronne dziewczę. 
PASAŻ: „Pieśń żywiołów“ 100 proc. dźw. 


PROMIEŃ: „Trzy namiętności“ £ Iwanem Pce- 
trowiczem. i 

SPLENDID: „Postrach Singapuru z l.on 
Chaney. 


STYLOWY: 
ster Tagjejew.“ 
CCIECHA: Harry Pec! „Najlepszy druh“. 


„Dama kameljowa“ i „Policmaj- 


Z wydawnictw. 


NR. 21. a SWIATA KOBIECEGO z dnia 1. 
listopada, przynosi sZezeg aklwalnych 1 cieka- 
wych artykułów na temu rozmaitych problemów, 
interesujących dzjsicejsZzą kojjelę oraz doborowy 
materjal  belelrystyczny. 

Zaajdujemy tu rozwazania Joanny Konnedy 
nad urokami Życia kopicty £zlerdZiestolelniej, 
odpowiedź Jana Brechta na pytanie: Współwinne 
czy mie? — dolyczące sprawy wojny i piwyfizmu 
artykuł SL. Macbniewidza p. t- „Radjo 1 Kultura* 


CENNIK OGLOSZEN 


nr. 251 z dnia 31 października 1930. 


St. Dz. „Koniec głupstwa”, w którym aulor oma- 
wia sprawę pojedynkw i nowego kodneksu ho- 
norowego. dalej recenzie S. Przypy skicgo Z książ- 
ki Haorla: „Golono. slrzyżono (część belegry- 
styczna Zawiera wiersz Idy Wienjewskiej „Dia 
rytmu”. szkie Malipran: konsjerż i konsjerżka” 
adiszy ciąg powieści „Anna Sofom 1 Fioidingo- 
wie” Bogaty zpiór najnowszych wzorów toalet 
1 kapeluszy wyjaśniaja „Ploteczki o modzje* 
Cailier Sopańskicj i uwagi Z. Kulczyekiej W u- 


zwpełnienjiu numeru wskaZówki Hioba: Z be 
gjeny i kultury ciała”. 


Program radjowy. 


CZWARTEK. 30. października. 

11.58. Sygn czasu Z (ps. Astron. i hejnał z 
Wieży Marjackzej. 

12.10 a Kack dla kopieć. "Tr. z Warszawy), 

12.35. Koncert szkolny Z Filharmonii Warsz 

15.50. Udział szkoły w opchodzje roczn .odzyska- 
nia niepodleą. (Tr. z K,akowa). 

16.15. Koncert z płyl gramofonowych. 

16.35. Śpiewające przedmieścje. Piosenki 
wskie). 

16.55. Janusz Strachocki: Z mojej włóczęgi arty- 
stycznej. 

17.45. Koncert popołwrdniowy. t 

18.45. R ozmailości. U 

19.10. Pieśni polskie w wyk. p. M. Błażyńskiej i 
Koncert na cytrze w wyk. p. A. RopiCkicgo. 
W przerwie Lwowska (Gazeta Radjowa. 

20.00. keleton p. L: „Pottyka a pieniadze“. (Tr. 
z Warszawy) ( 

20.19. Transm. odcz. rząd. z Warszawy. 


wow- 


Warsz. 


20.30. „Sygnał z Marsa“ słuchowisko Z 
2215. Recital skrzypcowy Iłakowskiej. 
22.50 komunikaty ( 

23.00. Muzyka lanecZna. 


PIĄTIEK, dnia 51. października. 

11.58. Svgnał czasu Z Ops. Astron. i hejnał z 
Wieży Marjackęej. 

12.10. Koncert z płyt gramofonowych. 

1350. Lekcja języka traneuskiego. (Tr. Z 
SZaWwy). ' 

16.10. Koncert z płyt gramotonowych. 

16.30. Audycja dta chorych. 

17.06. Koncert z płyt gramofonowych. 

1745. „Z psychologii miłośnika fotografji'. (Tr. 
z Warszawy). 

17-15. koncert popołudniowy. ł 

18.15. Prelekcja z cyklu odezytów min. 


War- 


19.00, Skrzynka poczlowa techniczna. 
19.20. Rozmailości. 

1940. Lwowska Gazeta Radjowa. s 
20.00. Pogadanki muzyczna. “Tr, Z Warsz.) 


20 15, Transm. koncertu z Filharmonii Warsz, 
Po transmisji komunikaly. 


Wigo pani chee mae 


- Ach, panno Zojjo 
pośltyić *.,, i 


IU DOSTAWCY JAJ 

— No. wie pan... te jaja, co mi pan przy słał.,. 

— A co pan chce od tych jaj? 

— 5ą zamałe na swój wick... 

CEBULA 

— Pewien uczony twierdzi, że cepula zawiera 
w sopie tyle pożywnych składników, iż czło- 
wiek mógłby nią tylko żyć, nie spożywsając nyc 
więcej. d 

— Możliwe... tylko ten człowick Ze względu 
na zapach, którypy wydzielał, musiałby żyć w 
odosohnienjiw od wszystkich innych ludz. 


i PAPUGA 

— Dłaczego ta wypchana papuga taka droga? 

— Droga?! Proszę pani, ona władała Za życia 
piecioma językami. l 


d SKROMNE ŻYCZENIE 
— A ezem się panienka Zajnwe, pume 
Zuziu ? J 
— Jestem frep'anką i muszę niańczyć aż 
trzydzjeścioro dzieci. Naluralme wołałapym, ze” 
by to były moje własne 


= Ogłoszenia m. 


UNIEWAŻNIAM zagubioną książeczkę wojskową 
rocznik 1893 wydaną prez PKU. Sampor, oraz 
dowów osopisty na uazwjsko Slanisław PelcZer- 
ski. 


ZIOŁA LECZNICZE według przepisów sław- 
nych lekarzy, przecjw chorobom żołądka, ki- 
szek, płuc, nerwów, wątroby, nerek, pęche- 
rza, łiemorojdom, ujł+wom, obstrukcji, ka- 
mjeniom żółciowym. kaszlowi, astmie, błed- 
nicy, sklerozie, artretyzmowi. reumaiyzmowi, 
ec. — Żądajcje bezpłatnej broszury powucza- 
jacej! Adres: Liszki — Apteka. 


— -= = = >= 
CRZ X EE X 

ładne wybrane (najraniej 5 kg.) po 12 zł. 1 kg. po- 
widła czyste śliwkowe z cukrem beczułka 5 kg. 14 
zł, bryndza czysta owcza beczułka 5 kg. 14 zł, 
miód pszczelny górski puszka 6 kg. 23 zt., oraechy 
włoskie papierówki woreczek 5 kg. 17 zł. wysyła 

franko za pobraniem 


MENDEL STUMMER, 
Kosów, k. Kołomyji. 


M E E) 
spółdzielnia Introligatorów 
` z ogr. odpow. 


we Lwowie, ul. Bourlarda |. Z. . 


Tel. 57-25 
EEN wi Wi 515 _ MIO FEBE] 


Tabletka „i 


Tabletki odl gółowy 


dio Bwowych 


- 5 
epa o | bolu: giowy 
ER E a | 27 . . dia 
= dorosłych 


|ROGUTER-MIGRENO -NERTOSIN" 


usuwają najuporczywszy ból głowy. ządać 

we wszystkich aptekach oryginalnych table- 

tek „KOGUTEK* Gąseckiego z War- 
szawy. W pudełku 20 tabletek. 


Walne Zgromadzenie 
członków Kasy Zaliczkowej „Nadzieja w bus” 
ku kK. l.wowa, Stowarzyszenie z ogr. poręką W 
śgkwidacji odpędzie się dnja 9. listopada 1930 
o godzinie 15-tej a w razie praku komp?eiu © 
godzinie 6-iej w lokalu p. dr. Kuttena. 

PORZĄDEK DZIENNY: 

1) Sprawozdanie kskwidutorów Z czynności I 
rachunków za rok 1929 i udzielenie tymże a7507 
koca, l 

2) Wnioski członków. f ] 

Sprawozdamie za wok 1929 zostało od dzis 
wyłożone w lokalu p. dr, Kuttena do przejrzenia 
przez członków. ( , 

4 | ZARZĄD. 


KSIĘGARNIA LUDOWA 


Lwów — ul. Szajnochy 2 
wprowadziła specjalny dział ezasopism spułeczno-literackich. 
Księgarnia posiada na składzie następujące czasopisma: 
POBUDKA, PRZEŁOM, ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY, 


ZEW, MŁODA MATKA, KOBIETA WSPÓŁCZESNA, PRZEGLĄD 

WSPÓŁCZESNY, WOLNOMYŚLICIEL POLSKI, WIADOMOŚCI Li- 

TERACKIE, GŁOS LITERACKI, LWOWSKIE WIADOMOŚCI MU- 
ZŻYCZNE i LITERACKIE, MIESIĘCZNIK LITERACKI 


Za 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer, 37 mjm za tekstem . . . . . . . «. . « a „ —.b gr. Cała strona za tekstem . . . . . . . e 
= JĄ 3 à m. 16174, „NaAdEBEBE 2 a TOA E FP. af EZA0P, | BOMitrany "w. 3. Ta a aa a 
AŻ - , Ee. ar  .w.tekście Kronika . sat AE, 7 2303 | Oiar a e 7% Ge FE 
27 < 2 a w SA Gor dPO kaniet sara. GDY. odpo RDA, Cała strona w tekscie., . . «. « « «. «. . . . 
m x : = z v = eS na lesze BEOniep AE AOKI « —80 , Cała pierwsza strona pod nagłówkie: uf. 
| Ogłoszenia zamie Scowe 25',drożej. 
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Red. odp.: Juljan Rychłewski. 


Druk. L. S. T. M. Lwów, ul. Leona Sapichy-77, Tel. 4-96. 


